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W sprawie ustąpienia pana Jerzyny donosi 
Jyiekcya taatru co następuje:

W leliŁożoy Panie Reaaktorze !
Na podstawie § 19 ust. pras. upraszam o za­

mieszczenie następującego sprostowania : „W nrze
12, pisma Wzegląd z dnia 17 stycznia b. r. zamie­
szczono w kronice notatkę, jakoby „pan. Gustaw Je­
dyna, śpiewak opery lwowsaiej, wyjechał ze Lwo­
wa, zniewolony do tego nad wyrr.z niemiłymi sto­
sunkami panującymi na scenie l wo ws k i e j P .  Gu­
staw Jeizyua me opuścił sceny iwowsaiej dooro- 
Wo ie, lecz otrzymał od dyrekcyi dymisyę za sa­
mowolne wydalenie się ze Lwowa bez otrzymania 
urlopu. Z po\.,.źan em M. Schmitt.

św. Ignacego m 
M. P. Grom. jj

E ifymija W. 
Maksyma

Aarei itedaucyl i AdminJstracyi :
Ulica Sykstuska 1. 45. ‘ N aczelny R ed ak to r i W ydaw ca: L u d w i k  M u S t C w i k i i Wschód słońca g. 7 m. 3, 1 

Zachód B „ 4 „ 52
Długość dnia g. 9 m. 15 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m

P rzeg lą d  p o lity c z n y .
Lwów 31 stycznia. 

Rosyjski pisarz Szczedryn-Sołtyków po­
siada , że ca sey urzędnicy w krajach p d- 
bitycli nsają jedną myśl, jedno pragni nie, 
-itćre w jpełn .a ich dusze: żreć! Jedni gcę- 
bią, niszczą, mordują, lak, że gdzie przejdą, 
tam i traw a nie zostanie, ale ta  to spadają na 
Rich ordery, godności, donacje i tłu -te  pensje. 
To są mężowie stm u, diejs.tiele, przejęci na 
Wnkróś posłannictwem Rosyi. Inni nie mają 
t»k^ wzniosłych ambicyi, t  uważając, że lepszy 
Wróbel w gąTŚoi, jaa kanarek na dachu, żrą 
cdrazu żarłocznie, bez pamięci na za, ae. Ci 
P° prostu rabują, a choć to są gorszego ga­
tunku misyonerze świętej Rosyi, jednakże i 
0lń nieświadomie shńą  jej posłannicowu.

D j drugiej kategoryi tych diejatieli na- 
leży imci pan naczelnik częstochowskiego po­
wiatu. Sławy or nie pożąda, ubieganie się
0 zaszczyty uważa za próżność, orderów ma 
dość i jeszcze ich k ilk i, dostanie, ale o to, co
Jpie czyni rozkosznem, musi się sam posta­

rać. Byiby z niego aiejatel wielki, ale czyż 
jego wina, że w częstochowskim powiec.e 

116 m» unitów, których mógłby nawracać? czy 
6&o W] na, że Polacy się me buntują ? nawet 

hościcła Jasnogóiskieg:i rząd z niewiadomyoh 
Przyczyn nie obca obrócić na ceraiew ! Zgoła 
nic ma ulań pola cło m isjonarskiej dziaial- 
nośoi. Więc kiedy go los rzucił na tak  ja ­
łową glebę, musi przynajmniej o sobie pam iętać.

Skubał tedy-, iftgo się uało, „żarł*, j-ik 
powi»da Szczedryn-Soł ty koł-, ale apetyt jego 
ciągle się wymagał i sprawiał mu nieraz sro­
gie męki, bo szły nań skargi do gubernatora 
w itiotraowie, potem do Warszawy, więc mu­
siał odiuwać od siebie biedę tęczowymi bank- 
no ami, na któ-e krwawo pracował. Jednak 

■jzysiko było drobcostką, .opoki 3ię skarżyli 
t i  Poia°y i raŁt s% buntownicy, więc
S  fey im tak zaraz wierzył, a po?-.tó;e, że w 
Piotrkowie ' W arszawie byli swoi ludzie, któ­
rzy się z ra li na rzeczy. Ale kiedy przeklęte 
żydy trafiły aż do Petersburg:, ze jkargą na 
meS0, sytuacya stała się nieprzyjemną.

Zjechał lewizor niby niespodziewanie, ale 
Przeoitfż nie całkiem, bo przepis nakazuje, aby 
Wielkiego dygnitarza władze w pełnej gad 
po ,kały na dworcu. Więc pan naczelnik i a 

leżycie się pi zygotował. Piękna kareta cze- 
aa>ł przed dworcem, rosy^kte pan,e w balo­
wych strojach wręczyły bukiet dygnitarzowi, 

jstarszy pop wygłosił powitalną mowę, ale 
dostojnik mi a, chmurę na czole i s r  giemi 
r czam. faz po raz rzucał ku naczelnikowi. 
A ten myślał sobie: „Nic t o ! Już ja cię 
betodzę!“

Długi szereg powozów pociągnął się z dworca 
do gmachu powiatowego zarzedu. Tam, w ea- 
D nit pana naczelnila, juz ozekały inno damy
1 wykwintni panowie, muzyka zagrała marsz 
powitalny, wszyscy huknęli: „niech żyje !u 
a w sąs ednim poaoju widać było stół zasta­
wiony obficie. Po trudach pouróży dygnitarz 
głód poczuł, zmiękło jego serce i uśmiechnął 
się bardzo up.zejime. Zaczęła się tedy uczta — 
łfuga, coras weselsza, w której wśród chicho­
tów Łobiecych, co chwila strzelały korki z bu­

telek szampana, potem czarna kawa, potem 
likiery i w końcu rozmarzony dygnitarz po 
szeuł, rosyjskim zwyczajem, trochę się prze­
drzemać Odprowadził go pan naozemik, więc 
dostojnik izekł d o ń : „Ob-ad, szamnan, ko­
bietki... dalipan, takem się uiaoz/ł, aż miło! 
Ale na pana są okrutne skargi. J a  trochę wy­
pocznę, a pan tymczasem się namyśl11.— Oszczer­
stwa, EksceUencyo, — odparł pan taozelnik — 
zguby moje; chcą te buntowniki. — „No, już 
pan się namyślu, powtórzył dygnitarz. W tedy 
pan iiaezeln k nagie ton zmienił. „Już się na­
myśliłem, — rzekł, wy jmując z kieszeni grubą 
kopertę, na której dużemi cyframi było napi­
sane: „15 000 r. s .u — „Dosyć będzie? — spy­
tał. — Trochę mało — m ruknął dostojnik. — 
„Dalipan, więce; ue mogę, choćbym się zasta­
w ić!“ — No, to już nie ma 00 robić! — we­
stchnął dygnitarz, chowając kopertę do kie­
szeni. — U pana wszystko w porządku, ja to 
odrrzu widniałem .. A te kob ietk i!.. ten szam­
pan !..“ I  zasnął, a nazajutrz odprowadzony z 
wiclkiim honorami, znowu chmurny, surowy, 
nieubłaganie sprawiedliwy, odjechał do Peters­
burga.

Zaś pan naczelnik począł się zastanawiać, 
jak powetować 15.000 rabli _ koszta dygnitar­
skiej rewizyi. Buntownioy, denuimyanói przy­
prawili go o stratę, więc podług wszelkiej 
sprawiedliwości, oni powinni zw.óció mu wy­
datek i jeszcze drugie tyle dołożyć za karę, 
że poważyli się sfcarżyó. Po namyśle uznał 
jednak pan naczelnik, że takie gwałtowne 
skubanie zaraz po rewizyi może bvó niebez­
pieczno; trzeba je odłożyć na później i roz­
łożyć na raty. Ale gryzła go stra ta  ■ krwawo 
zarobionych pieniędzy, więc myślał, póki nie 
wyn. ślił taaiej opeia,eyi :

K  izai zgromauzić mnóstwo zgrzebnych 
koszul, płoinianek, innej bielizny, czapek i 
tovb dużych, jakie dziady noszą. Cały jeden 
pokój tem zawanł. Potom wypuśoił na m ia­
sto kozaków, aby gdzie jakiego złapią żebra­
ka, zaraz go pędzili na zamknięty dziedzi ńec 
urzędowego gmachu. W Częstochowie żebra­
ków jak mrowia, więc rychło zapełnił się n i­
mi dziedzinieo. Wtedy brał ich każdego a o- 
sobna do kancelaryi i tak p raw ił: „A, gełga-
T13 ! to nie wiecie, ze cholera gtozi ? to prze­
pisy o czystości nie dla was ? Zarazę .rozno­
sić będziecie w tyoh ouchnąoych łachmanach ? 
Pasy z was drżeć, buhaje, ale już tym razem 
daruję, bom dobry, i bez wsuystkiego dam 
wam czystą odzież, którą rząd przysłał, aby­
ście przocm nie podechii w tyoh szmatach 
choleryczny oh. No, rozbieraj się tru tn iu  !“

Żebrak — w prośby. Do nóg padał, rę­
ce wyciągał, nic nie pomagało. K  >zaoy zwle- 
saL zeń wszystką odzież, którą zaraz wyrzu­
cali do sąsiedniej izby, odziewali go w przy­
gotowaną koszulę, noga wice i inne dodatki, aż 
do ohodaków i torby. Potem inuemi drzwiami 
wypychali go wprost na ulicę, aby nie zetknął 
się z żebrakami, którzy jeszcze na dziedzińcu 
czekali na swą kole,, gubiąc s'ę w domy­
słach, cztgo cd nich chcieć może groźny 
naczelnik.

Tak on wszystkich przeszedł, wszystkich 
w sirem miłosierdziu obdarzył czystym przy- 
odaiewaiem i cholerze zapobiegł. A potem 
wziął się do przeszukania starych ż?brac?yoh 
łachmanów i co w nich za podszewką znalazł, 
to już było jego. Żebracy, nie w ciemię bici, 
ani pisnęi' o tom, że nowy strój kosztuje ich 
strasznie drogo, bo kto ma pieniądze, a o ja ł­
mużnę prosi, idzie za aratę.

Mówią, że pan naczelnik znale zł w tyoh 
łachmanach kilkadziesiąt tysięcy rubli, więc 
odrazu uzupełnił swą krwawicę, uszczuploną 
prezentem dla dygnitarza petersburskiego, i j e ­
szcze się spodziewa orderu za spalenie szmat 
dziadowskich, z których mogła być cholera. 
Dziwnie są pomysłowi ci diejatm le!

Barazo liczni i solidarni, a dzielnie bro­
niący interesów rolnictwa konserwatyści w

sejmie pruskim , wystosował do rządu wiel­
ce oryginalne pytanie : „Czy rząd królewski
skłonny jest uczynić Radzie A wiązkowej przed­
stawienie tej treści, iż - r a  przyszłość, przy ( 
zawieraniu traktatów  handlowych, zniżających j 
cło zbozo we, należy żądać cd państwa, z któ- j 
rem  się trak ta t zawiera, aby swe stoirut- j 
ki monetarne uregulowało odpowiednio dc 
tyoh stosunków w Prusach i w ogóle w 
Niemczech ?u

To zapytanie wywołało żwawą dyskusyę, j 
która trw ała dwa dm i skończyła się odrzuce­
niem żądania konserwatystó- r. Bo rzeczywiście, 
jak słusznie rzoał m inu t >r B rlepsoh, „rogu- j 
lo ran ie  waluty i w ogóle systemu monetarne- j 
go jest prawem i przywilejem •• k*żdeg> pań­
stwa, a krępowanie tego prawa jakic-mikol-' 
wiek zastrzeżeniami tmktatowemi, jest. czemś 
tak sprzeczaem z pojęciem o niezależności 
państwowej, że na to an Rosya, ani Niemcy 
zgodzić się nie mogąu. Jednakże żądanie kon­
serwatystów niedorzeormem nio jest. Rubel 
zmienia swą wartość giełdową, jak żadua ; 
inus. m oneta; stoi to 2 marki, to marhę i 
90 feników, to znów przeszło dwie m a ’ki — 1 
i tak  ciągle. Otóś, g y ruble są bardzo ta- j 
nie, można ich dużo nakapie za mt..ki, a p o - ! 
tern płacić nimi za rosyjskie zboże, które za- | 
tern będzie sprowadzane do Niemiec je iz^zć 
taniej, niż przy ięto w ssali, pi dług której j 
układano wysokość taryfy celnej. Rolnictwo 
niemieckie straci m. tern, tracąc już i tak  ; 
na obniżce cła wwozowego. Ale na to nie mu ' 
żadnej rady, — chyba, że udałoby się w y­
tępić spekulaoyj ią grę w rupie. W ciągu dy- 
skusyi konserwatyści zrprojektowali wprowa­
dzić do trak tatu  z Rosyą rzecz całkiem no­
wą, miaaowioie „taryfę ruchomą1*, to znaczy, 
że o ile rubel spudłby od swej skali, przy­
jętej za podstawę przy traktatow ych ukłauaoh, 
o tyle zaraz branooy na granicy oło większe; 
odwrobnieby się działo, gdyby rubel podro­
żał. Przsoi v  takiej praktyce ftosya nio mieć 
nie meże, bo nietylko ona jej nie zaszko­
dzi, ale nawet usuaie jeden s powodów spe­
kulacyjnej gry w ruble. Jednakże taka pra­
k tyka jest niemożliwa, bo przeor ż bardzo 
rzadko się zda rza, że ktoś zaraz po Łupieniu 
zboza przedstawia je do oclenia. Zwyczajnie 
jest tak, że kupno odbywa się naprzykł. d po 
żn iw ach, a dostawa w zimie. Otóż in­
na może być cena rubla , gdy kupowano 
zboże, a inna, gdy je przedstawiono do ci­
eleni a. Nie uwzględnxć tego. to znaczy zam­
knąć handel, & uwzględniać — ko jakżo wie­
dzieć, po czemu ktoś kupował ruble, aby nie­
mi płacić za rosyjskie zboże ?

Konserwatyści z  pewnością sami wi­
dzieli całą niepraktycznośó swego wniosku, 
więc niezawodnie szło Im tylko o zam aniustj- 
wanie niechęii do trak tatu  z Rosyą. Inaczej 
nie można byłoby wytłómaezyć tego, że w 
sejnue pruskim poruszyli sprawę, należy ą nie 
do niego, ale uo parlam entu rzeczy niemie­
ckiej. Jednak  m am testacya k t  spełzła na ni­
ebem. Minister JBerlepsch aoiadnie zaznaczył, 
ze Niemcy cucą trak t itu z Rosyą i z pe­
wnością go zawrą, a przy głosow amu kon- 
ssrwatyśc: znaleźli. s>ę w mniejszości.

K O K E S P O N D J E N C Y E .
Wiedeń 28 stycznia.

W  polityezrem  życiu zastój; różne prze­
powiednie o programie prac rząuu rodzą się na 
to chyba w gazetach, aby im ofieyahue, lub 
„po zasięgnięciu dokładniejszej mformacyiu za­
przeczono. T as n. p. rozpowiada ło szczegóło­
wo o projekoie rt.foimy wyborczej, której natu­
ralnie rząa przeprowadzić nio zamierza, bu nie 
zniósł się jeszcze z sejmami krajowymi i nie 
zebrał nieodzownych matery&łów, orzeczeń ciał 
autonomioznych, lub choćby sądów o tej kws- 
styi wybitnych mężów zaufaniu w poszczegól­
nych krajach, tak rożnych w składnie swe,, lu­
dności, w potrze baon i piagnieniuch.

Bi marka prsejażdżLu dc Berlina, czysto , 
pryw atna satysfakoya udzielona przez cesarza 
niemieokiego nie bez odcienia wspani. ło iayśl-, 
nego wybaczenia grzeohów ekskanolerzowi, mu­
siała posłużyć pismom tutejszym za wyp tdek 
pierwszorzędny polityki zewnętrznej, a kłótnie ' 
w magistracie, w który ni jeden radzca di ngio- 
go wyzywa na walkę na pięście są niby 
wielkie zdarzenia lokalne.

A i zyoia a’'tysf,yczue nie bardzo wiele 
pr z odstawia uwagi godnego. Złośliwi krytycy 

lerdzą, Łr forsa i komedya wiedeńska umarła 
z Józefiną Gallmayor przed laty  jeszcze, trage- 
dya strasznie się zestarzała i spowszedniała 
z panią W olter, że muzyka tak  się rozpowsze­
chniła, że trudniej od koncertów uciec, niż na 
nie się dostać, i że człowiek sprawiedliwy wśród 
powodzi wirtuozów ide mi gąo wybierać, a 
nie chcąc nikogo krzywdzić, najlepiej rob: sie­
dząc w domu, że malarstwo gotuje się do mię­
dzynarodowej wystawy (w marcu), a tymczp- 
ssm jego reprezentanci od9graią komedyę (do- 
słownib!), 00 się im tern łatwiej udać musi, że 
bardzo wiele ich obrazów to „komedye“ malo- 
y ane itd. itd.

Karnawał dość krótki .ego yoku też nie 
zadowalcia. Świetne wielkie bale (dworski, uizę- 
daików kolejowych, ^akademików i miasta Wie- 
d ia) imponowały jak  z-wsze więcej dekora- 
cyami, wystawą stiojów, niż szczegółami ży­
wszego tętna towarzyskiego. Odnowiony po 
pauzie dwurocznej „Lumpenbailu stracił dawną 
świeżość pomysłów. Wiadomo, że zbierfno ua 
tych bala< h karykatury osobistości i parodyo 
wypadków najwięcej zejmtjąeyoL ki źclego roku. 
W szystk) w takiom przedsięwzięciu zależy od 
dowcipu aranżerów, a tymczasem na ostatnim 
balu n?’więcej chyba uwugi ściągały na siebie 
zam oiusene' twarze gości, udającyoh „lum­
pów1* i ich połatane surduty, budzące więcej 
odr°zy, n.ż uznania.

Wiedeń czeka też, jak  niejedno miasto 
wielkie, na cwoich „ludziw. Odzie ioh wziąć? 
W  trzeciej dzielnicy chcą wybudować nowy 
teatr. Zdawało się, że pian rozbije się o brak 
placu stosownego. Od miesięcy kilku szukano 
placu tego, az wreszcie znaleziono go w Bea- 
Lixjjasse na 2- 3 m inuty drogi od Ringu. T ru­
dno uwierzyć w stosc .mość wychwalaną dz.ś 
przez komitet podobnego miejsca na nowy 
gmach sztuk' scenicznej. Bliskość wielka do 
RingstrLsse jest nie zaietą, ale wadą czasem. Na 
peryferyi niemal śródmieścia znajdują się już 
przecie cztery teatry. Przybędzie nowy. Do ,a- 
kieh zwraor się on widzów? Mieszkańcom je ­
dnej połowy śródmieścia bliż°j będzie do niego, 
niż ludności rozrzuconej po wielkioh dość ob­
szarach dzielnicy trzeciej, ludacś ;i, nfd bardzo 
zresztą zamożnej.

W  W iedniu od czasu Laubego nie wiele 
się zmieniło w potrzebach umysłowych i arty­
stycznych mieszkańca przeciętnego, a już Lau- 
be stwierdził, ie  na dwa poważne teatra w W ie­
dniu miejsca nie ma, bo nie zbiorze się w ope­
rze, tl alrze nadwornym i leatrza trzecim nigdy 
więcej, niż 5000 ludzi. Cyfra tc, niezawodnie 
wzrosła, ais nie o tyle, aby starczy ło na „Raj­
munda tea tr11, na „teatr ludowy1* 1 jeczcze na 
trzeci nowy, równisż upraw uć mający dramat 
poważny. Dość rozpatrzyć się w repertoarze 
teatru Carla (:. Lsopcldsuadt), albo Josefstadz- 
kiej s.eny, aby zrozumieć, jakich środków wcale 
nieartystycznych używać potrzeba na ściągnię^ 
me publiczności.

Czysto opeiotkową sceną jest tylko „teatr 
nad W iederką11. Teatry zaś wymienione, które 
niby operetce i ludowej i-ztuoe służą, me mają 
ani sił śpiewackich (prócz panny Boesk&y 1 
panny Ehzzy w tta trze  Karla) aiu jednego 
aktOi a do ról poważnych. Łatają swoję egzy- 
scenoyę dekoraoyami, dowcipami kupletów, ko­
miką najniższtgo rodzaje, w której prawdziwe 
taicn a komicznych aktorów (Blascla, Knaaoka, 
W ittelaa) zaprzepaszczają się 1 giną.

Nowy teatr, który kosztować ma 700.000 
zł., a którego budowę obejmą architekci Fell-

ner i Helmer, zwraca się więc chyba do tej 
stosunkowo nielicznej w&rstwy miłośników sztu­
ki, która d .iś  utrzymuje już trzy poważne sce­
ny dl* dramacu 1 operę (nie bez aefioytu na­
turalnie, na scenach nadwornych sięgaiąe?go 
seter. tysięcy i pokrywanego zb szka uły Cesa­
rz?) Zamiar komitetu niepi o wadzenia sceny na 
własny rachunek, ale wynajęcia je j . jakiemuś 
przedsiębiorcy, jest bardzo chwalebny. Pytanie 
tylko, kto zapłacić zechce 70.000 rocznie, po­
trzebnych (włączcie z podi,taiem gruntowym 
od budynku i dodatkam , na oprocentowanie i 
am ortyzację sumy wł żonej w przedsięwzięcie.

Nowy kierunek sztuki miałby prawo no­
wego żądać pomieszczeń a. Dla odgrywania 
strasznie starych Suuermanów i innych Ko^ze- 
buów w w ylan ia  naturalistyczneci dość, albo 
ea dużo i dzisiejszych scen. A dla takiego no­
wego kierunku, choćby g j  chciał kto w W ie­
dniu zainaugurować, ozy to przedstawieniami 
Maeterllnoka, Ib 3ena, Beoęue’*, Zoli, Strind- 
bergr, Hanptmannsi, czy to pantominami, lub 
cienir.mi jak w „Cha': noir* w Paryżu — dla 
takiego now.go kierunku nie ma tu  Krytyka, 
ani publiczność ni jurniejszego zrozumienia. 
W scystkle próby „wolnych teatrów** strasznie 
zawiodły.

Tylko myliłby się ktoś sądząc, żc to stro­
nienie od nowuści jest pewną dojrzałością są­
du. Jest ono śylKo nową stroną filisterskiego 
u sposobienia mieszkańców „miasta feaków11. No­
we wydanie „południowo-niemieckiej auchni 
w 100 receptach1* jest dia ogromnej większości 
pań n. p ważniejszem zdarzeń1 em literauk.sm, 
niż pojawienie Bię w księga,.niach ohooby dzie­
ła wartości , Ham leta1* luo „Fausta11. Zresztą 
dla zaspokojenia potrzeb umysłowych istmeją 
przecież wypożyczalnie.

Charaktarystyoznem znamieniem kierun­
ku koasumeyi literackiej w Wiedniu jest zwi­
nięcie czytelni Lasta. Last, znany właśoiciel 
kilku wypożyczalni książek, urządził był czy­
telnię, w której można było czytać pisma po­
ry odjrezne poważne niemieokia, franouskie, 
angielskie i włoskie i w których można było 
też źądao z biblioteki dość wielki bj wypoży­
czalni dzieł w wydam 1 ksiązkowem Czytel­
nia ta nie mogła się utrzym o1 L iteraturę 
konsumuje się wospół z orarną kawą po obia­
dzie w kawiarni-oh, albo z białą, m. "śniada - 
niB. Do gazet codziennych zagląda się dla no­
winek . dla — anonsów.

Było i gdzieindziej i jest może jeszoze 
po części tak  samo. Przynajmniej stwierdził 
tc znany publicysta Gloldbaum (w Neut Fr. 
Fresse) na swoim odczycie niedawno mianym 
w „towarzystwie przyjuoiół literatu ry1*, że oj­
cem zurnalistyki był założyciel G azet*e de 
France Teofrast Ranaudot, który nietylko kon- 
fereneye literackie — późniejszą akademię Ri- 
ohelieugo—urządził, ale i b i u r o  s t r z e ż e ­
n i a  p r a c y  powołał do życia.

Niestety za wielką dziś kładą wagę nie­
którzy czytelnicy na ostatnie stronnice pism i 
na lóżue „kroniozki1* — a za nimi z musu re- 
daktorowio naczelni — a za nimi znowu z 
musu współpracownicy.

Sprawy sejmowe.
Petycya o dotacyę dla wdowy po śp. Zygmuncie 

Fawc^yńskim,,
Członkowie Rady szkolnej krajowej pp.: 

JE . Jerzy ks. Cz&.rtoiyski, Stanisław hr. Tar­
nowski, Antona Chamiec, ks. dr. Rudolf Lewicki, 
Bazyli Unicki, dr. T. G-eratman i Aleksander 
Ba.wiński w ieśl. do Sejmu petyoyę o wyzna­
czanie dożywotniego dodatku do emerytury 
rządowej dl- wdowy po śp. Zygmuncie Saw- 
ezyńukim. W  petyoyi tej podnoszą oz}onkowie 
Rady szkolnej, żo śp. Zygm unt Snwczyński, 
,aKo nauczyciel i dziean karz. jażo pisarz i 
mówca, j u k o  poi6ł sejmowy i deputowany do 
Rady państ wa, jako członek Rady szkolnej k ra ­
jowej i prezes Towarzystwa pedagogicznego, 
starał się nawiązać nas^ą tegoczasną pracę około
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T A K
ŁOWIEŚÓ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Od tego się zacznie cała robota. Ona będzie 
S k ład n icą  : to nielada jaką! A rnenem ha jej ojciec 
pie będzie szczędził łez u stóp tronu  Jcaraono- 
^ e g u ; a w ie m , że m a wielkie pow ażanie u R a m ­
u s a ,  k tórem u był przyjacielem młodości. Do tego 
czasu będzie już może narzeczona Setiegu i to 
tem lepiej, bo Seti jest ulubieiicem F a rao n a  i na- 
fodu całego, a Egipcyam e gotowi ziobic bardzo 
^iele^ aby uwolnić z niewoli narzeczoną Setiego. 
^  ięc zamiast pójść śmiało przeciw buntownikom, 
zaw ahają  się i w dadzą  się w  długie układy. A kto 
się w aha  i układa w chwili, w której nastają 
czyny, ten przepada. Czy rozum iesz?

Elpinoe nic już nie odpow iedzia ła ,  bo w  tej 
chwili ujrzała dwie niewieście postacie zbliżające 
Sl? do r.iej przez cienie ogrodow e. Były to oka- 
zela M eC -Pacht i Hesz-Aker podobna  do gazeli.

iesek ulubiony M eri-Pachty  biegł poprzed  swoją 
Panią.

|  Cóż to ,  Elpinoe? — zawołała córeczka je- 
A m enem hy —  rozmawiasz z Abibaalem ? 

°kona ła | wstręt twój?
cwoJnicom nie wolno mieć ani wstrętu 

ant miłości —  odrzekła G reczynka. A bibaal jest

szalarzem pmna mojego a zatem  muszę go słuchać, 
kiedy p rzem aw ia  do mnie.

— Nie m ów  tak! bo taka m ow a tobie nie 
przystoi. K łam stw em  kurczy usta  tw o je ,  na k tó­
rych k łam stw o nie byw a nigdy gościem. Nie 
jesteś taką  niewolnicą, k tóraby miała drzeć p rzed  
pańskim szafarzem. Jesteś jakby panią w d o m u  
ty m ,  jakby siostrą moją. W iesz ,  że kocham  cię 
w ięce j,  niż zazwyczaj siostra siostrę. W ięc jeźli 
rozm aw iasz  z A bibaa lem , czynisz to z wolnej 
woli i dlatego, żeś w strę t twój pokonała. I dobrze 
zrobiłaś , jasna gw iazdeczko moja! bo w strę t twój 
był szalony i bolał mnie strasznie w y d aw ał się 
tak im , jak gdybyś ty nienawidziła dom u naszego. 
Bo w  czemże Abibaal zawinił tob ie , jeśli nie 
w  ten i ,  że cię przyw iózł do naszego dom u i że 
jest najwierniejszym przyjacielem rodziny  naszei?

— T a k ,  on jest dobrodziejem momi. N am yśli­
łam  się i uznałam  to P rzyw iózł mię tu ,  gdzie 
jestem w olna  jak p ta k ,  sw obodna  jak tchnienie 
w ia tru ,  m uskającego fale m o rza ;  przywiózł mnie 
do ciebie, k tó ra  jesteś siostrą moją ukochaną ,  
m łodszą latarni ale starszą przez m ądrość  Egip- 
cyan. Kocham  Abibaala teraz. K ocham  go za to ,  
że w as tak bardzo  kocha Ufaj je m u ,  Hesz-Akero 
ślepo, bo on m a dla ciebie se^ce ojca, a  dla ojca 
twojego serce syna.

T yle  rzekła Elpinoe. A potem  jakby spło­
szona w łasnem  k łam stw em , a m oże n ienawiścią, 
k tó rą  płaciła Hesz-Akerze za miłość dziecinne 
zaufam e, uciekła i znikła pośród  k ląbów  p a lm o ­

wych. Abibaal ukłoni! się tylko nisko pan iom  
swuirn, a one go orrinęły  w  mdczeniu.

M eri-Pacht przem ów iła  dopiero do swojej 
młodej tow arzyszk i, kiedy oddaliła się do tyła od 
H ebrajczyka, że‘ me m ógł jej słyszeć. R zek ła :

— Dziecko moje! T y  ufasz za wiele s ługom , 
wierząc, że ciebie m ogą kochać, słuchając ich 
mów, uw ażając na  ich iady . O by  ta ulność nie­
szczęścia na ciebie nie sprow adziła ! Musi sp ro ­
wadzić Krwaw e zawody. T e  ciebie nie ominą. 
Ominąć nie mogą. p 0 jakżeż chcesz, aby G re­
czynka n ew oln ica , aby  szaiarz Hebrajczyk mogli 
miłość cha ciebie czuc w  sercu sw ojem ? Ty jesteś 
częścią obcego ja rzm a nałożonego na :cb kark, 
a jarzma swego me ukocha ani w ół ani człowiek.

czegoż to ,  c io tko , m ówisz roi azisiaj 
same słowa tak p rzy k re ,  tak  bolesne? 'Dlaczegóż 
to niszczysz m oją w m rę  w  dobroć ludzi?  T eraz  
b ronisz , abym  ufała mojej tow arzyszce, tak bli­
skiej se cu m em u i szafarzow i, k tórem u ojciec 
mój zau ił we w szy s tk iem ; a przed chwilą prze- 
s trzegaD ś, abym  nie m arzyła  o sławnym  boio- 
w n iku , k tóryby m iał być moim mężem.

— J. czy to cię bardzo  zabolało dziecko, kiedy 
m ów iłam , że me znajdziesz szczęścia przy boku 
człow ieka zakochanego przedewszystkiem we w ła ­
snej s ław ie?  T ak . Milczysz i spuszczasz oczy, 
a ja, s ta ra ,  w iem , co to znaczy. Młodzi myślą 
zawsze, że ich starzy nie rozumieją , a  nie p a ­
miętają q tem , że starzy byli także niegdyś m ło­

d y m i,  że także wierzyli, że rozum po tw ierdza  
to ,  co serce szepcze, albo w yobraźn ia  ro ’> i że 
przebudzili się i otrzeźwieli dopiero wtedy, kiedy 
płonący wicher nieubłaganego doświadczenia w y ­
palił w t nich całą bujność młodości. My was 
rozum iem y aż n ad to ,  wiemy, co się dziś w waszen? 
sercu dzieje, a chcielibyśmy od wras odwrócić tę 
gorycz, k tóra was czeka jutro. 1 ja w iem , że ci 
się z d a ^ ,  iż ciebie bogow ie przeznaczyli na  zonę 
Setiego i że masz być spólnicą jego chwały, 
jasnej jak blask wschodzącego słońca. Przyznaj 
się: nie iestże to tak?

— 1  ak jest. Odgadłaś p raw dę.
— A czy wiesz, jakim Seti będzie m ężem ?
—  W iem. Żona będzie na  niego spoglądała 

jakby na jakiego boga ,  p e w n a ,  że mąż każde 
niebezpieczeństwo odw róci od rodziny. Jeźii jakie 
wątpienie pow stan ie  w  jej duszy, zwierzy ie m ę­
żowa, a m ąż to  w ątpienie jednem słowem roz­
prószy. R am ię  Setiego będzie zasłaniało E g ip t , 
jakby ta rcza  jakaś z m eprzetam anego spiżu, ra d a  
jego będzie oświecała naród  i świat, jakby słońce 
dob roczynne ,  a żona będzie ze wszystkiem n a j­
bezpieczniejszą pod osłoną tarczy, pierw sza chw yć’ 
blasK promieni jego rozum u i z podniesioną głowrą 
będzie chodziła pomiędzy niewiastami E g ip tu ,  
zazdroszczącemi matce dzieci Setiego.

(Cia« duszy nastąpi)
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podr Icslenia szkolnictwa do traJycy i dziejo­
wych, przekazanych. nam przez przeszłość. Cały 
szereg uczniów jego z gimn&zyum pracuje do­
tąd  na różnych stanowiskach w kraju, a jeszcze 
liczniejszy tych, którzy kształcili się pod nim 
w seminaryum, poświęca sdy swe służbie kra­
jowej w szkołach ludowych. Wszyscy zaś zgo­
dnie przyznają, że potężnemu wpływowi jego 
osobistości wiele zawdzięczali i zawdzięczają, 
że żywe jego słowo wywierało doniosły wpływ 
na kierun ek ich myśli i na wyrobienie chaia- 
ktern. Liczniejszym jeszcze jest zastęp tych, 
którzy ksztąłcili! się na jego pismach, łączą­
cych w sobie grantowność studyów pedagogi­
cznych z rozwagą furmy. W ’elu zaś takich 
właśnie, którzy nie kształcił, się pod nim bez­
pośrednio w szko*e, wyznają się uczniami jego 
na polu pedagogiki.

Śp. Sawozyńnk’ głosił słowem i pismem 
zasadę, że wychowanie młud6go pokolenia w 
każdem społeczeństwie musi się opierać na pod - 
stawach religijnych i narodowych. Tego stano- 
wiska bronił zawsze: w mfodych latacn jako 
dziennikarz, później jako pose [ sejmowy, w y­
bitnie jrko deputowany do Rady naństwa, gdy 
prz^ uchwalaniu zasadniczych ustaw szkolnych 
wykazywał, że szkoły w rozległej i z różnych 
historycznych jednostek złożonej monarchii nie 
mogą być urządzone według jednej modły 
W  tym  samym duchu działał bez przerwy w 
stanie nauczycielskim, w Towarzystwie peda- 
gogiczr.em, w najwyższej krajowej megistra- 
turze szkolnej, w której od jej powstania, aż 
do swej śmierci, przez ćwierć wieku był człon­
kiem, mianowanym przez Nejj. Pana, a propo­
nowanym przez W ydział krajowy. Bronił tam 
zrwsze zasidy samorządu krajowego w sp ła­
wach szkolnych

Członkowie Rady szkolnej krajowej pro­
szą tedy, ażeby Sejm uznał te zasłagi. i w y­
znaczył dotacyę wdowie po śp. Zygmuncie 
Sawczyńskim. *

*  *

(Szkoła rolnicza w Dublanach).
Budowa internatu przy szkole _ rolniczej 

w Dublanach, uchwalona przez^ Sejm przed 
trzem a laty, zbliża się już ku końcowi, tak, że 
z początkiem roku szkolnego 1894/95 internat 
ten z o s trd e  już oddany do użytku stkoły du- 
blańikiej. Koszta tego gmachu wynoszą 66,782 
zł., a skarb państwa przyczynił się do nich 
kw rtą  83.200 zł. Internat ten mieści w sobie 
40 pokoi mieszkalnych dla wychowanków, nad­
to w parterze salę rekreacyjną, gimnastyczną, 
adalną, infirmeryę i ubib-.oye gospodarcze. 

Urządzenie tych pokoi składa s ię : z łóżka, sto­
łu, szafy, umywalni, szafki przy łóżku, dwóch 
Krzeseł i wieszadła. Koszta urządzenia ednego 
pokoju, t. j. umeblowania wraz z pościelą wy­
noszą 93 zł W  sali rekreacyjnej znajdować się 
będzie wyborny fortepian za 600 zł i b ik r  
najnowszej konstrnkoyi kosztająuy również 600 
zł., oprócz tegc sprawił zarząd szkoły za 50 zł. 
rozmaite inne gry, jak szachy, warcaby itp.

Odtąd każdy uczeń szkoły dublańshioj bę­
dzie musiał mieszkać w internacie i nosić m un­
dur przepisany dla uczniów tej szkoły. Koszta 
utrzymani* uuznia w szkole (lublańskiej, t. j. 
wyżywienia, ubrań1'a, wraz z wszystkierni opła­
tam i szkoinemi wyniosą rocznie 623 zł. Jestto  
kwota stosunkowo dość znaczna, w obec której 
biedni uczniowie nie mogliby korzystać % n*uki 
w szkole dubkńskiej, d)a uego też W ydział 
krajowy proponuje utwór,zenie dwunastu miejsc 
funduszowych, któreby mogły być nsdawane 
ubogiej młodzieży.

Wielki kłopot ma W ydział krajowy a wy­
szukaniem odpowiednie, osoby na posadę dy­
rektora szkoły (lublańskiej. Rozpisał wprawdzie 
konkurs na tę posr dę, wszekko nie wydał 
on żadnych rezultatów, jednakże przyćm ił tę 
bodaj korzyść, że dał W ydziałowi ksajcycm u 
sposobność pozyskania dla szkoły dublsńskiej 
dwóch nauczycieli, a mianowicie p. Juliusza 
Olszowego, asystenta katedry rolnictwa w W ie­
dniu i p. Józefa Pomorskiego, ukończonego 
agronoma politechniki rugskiej. Pierwszy z nich 
odbył praktykę w wieikich dobrach na Mora­
wie i Węgrzech, drugi zaś we własnym ma­
jątku Leszezkcwia pod Opatowem.

W  obec tego, że wyszukanie odpowie­
dnich sił nauczycielskich dli szkoły dublań- 
skiej jest poniekąd wręcz niemożliwe, a to głó­
wnie z tego powodu, że uposażenie nauczycieli 
tych jest zbyt skromne, stawia W ydział krajo­
wy wmosek o polep sze .no płac dyrektora i 
profesorów szkoły dublańikioj. W  raj śl wnio­
sku W ydziału pobierać ma odtąd dyrektor 
rzkoły płacę 2.400, dodatek ŁkLy wolny 860 i 
trzy  dodatki pięcioletnie po 300 zł., czterej

1)
Balzac i pani Hańska.
Pisarz francuski p. Spoelberch de L ,van- 

joul ogłosił pracę o Balzacu i o stosunku jego 
do p. Hańskiej, późniejsze; j«go żony. Z pracy 
tej wyjmujemy następujące szczegóły:

Po długich lat&eh walk, zawodów i Tb« z- 
skuteeznych wysiłków, Balzac dopiero w roku 
1830 zaczął kosztować słodyczy powodzenia. 
To też z apetytem człowieka wygłodzonego 
pochłaniał te pierwsze dary fortuny. „Ostatni 
Szuan“ zwrócił na niego uwagę krytyki i pu­
bliczności, a „Fizjologia małżeństwa*1 b rła  
pierwszym poważnym znakiem zwrotu, jak i na­
stąpił w ka-yerze literackiej Balzaca.

„Fizjologia" ukazała się w grudniu 1832 
i dała powód do namiętnych sporów. By zje­
dnać sobie kobiety, o których wyrażał dę  dość 
cynicznie, Balzac pospieszył wydać „Soenea de 
la vie privee“. Tym razem kobiety tryumfo­
wały Do tej pory żaden pisarz ni odtworzył 
z taką subtelnością niektórych odcieni uczuć 
kobiecych, a stało się to w cztery miesiące po 
ogłoszeniu „Fizyologii małżeństwa", którą c zy­
telniczki uw .żały za pamfiet na siebie. W krótce 
potem ukazała się nowa powieść: „La peau de 
chagi m.“ Ten utwór znowu, tak  różny od po­
przednich, wywołał niemniojszy podziw i dał 
powód do sądów sprze .znych i nam ętrych. 
W  owe czasy Europa posiadała niemało kobiet, 
tworzących arystokraoyę umysłową, której dziś 
już nie ma śladu. Niejedna czytelniczka poa 
wpiywem zainteresowania, jakiego dc znała, 
'zy tając  utwory taa  nowe, tak  niepodobne do 
wszystkioh innych, wysłała list do autora z py­
taniam i w wielu kwestyach, osłaniając się ano­
nimem. Jedną z pierwszych trk icn  korespon­
dentek Balzaca była markiza de Costries, która 
wkrótce dała się poznać i -zawiązała otwarcie 
stosunki ze znakomitym autorem. Nie mogła 
tego samego nczynio kobieta zamiesza Ja w da­
lekich strenach, w pałacu męża i pozbuwiona 
możności wysłali ta w tajemnicy liśtu do Fran- 
cyi. Taką była w roku 1831 sytuaeya tej, która

profesorowie pła ię po 2.000 ił., dodatek 360 zł. 
i pięciolecia pc 200 pf., zaś dws-j profesorowie 
płacę po 1.300 zł dodatek akty walny 240 zł. i 
dodatki pięcioletnie po 200 zł. Oprócz teeo
mają wszyscy wolae pomieszkanie*
(Zalesienie wydm “piaszczystych w powiecie Niskim).

W  roku 1887 przeznaczył Sejm na zale­
sienie wyem piaszczystych w powiecie Nisfrm 
Da lat siedm po 700 zł. rocznie. Subweneya ta 
wygasła z końcem roku 1893. Ponieważ jednak 
nieprzewidziane zlęsKi elementarne jak długo­
trw ałe posuchy, a bardziej jeszcze uszkodzenie 
kultury leśnej przez pęćreki chrząszcza majo­
wego, sprawiły, że niektóre przestrzenie już 
raz zalesione trzeba było powtórnie zalesiać, 
przeto niepodobna było przeprowadzić wszyst­
kich robót w zakreślonym pierwotnie terminie 
siedmioletnim. Mianowicie z ogólnej przestrzeni 
wydm piaszczystych wynoszącej 1.824 morgów 
nie zalesiono jeszcze 407 morgów. Z tegc po- 
wudu stawia W ydział krajowy wniosek, aby na 
dokończenie zalesienia wydm w powiecie Ni­
skim przeznaczono dalszą subwencyę 2 480 zł. 
płatną w cztereoh rocznych ratach.

*  *

Otrzymaliśmy następująca pism o:
„W  artykule zamieszczonym w numerze 

z 23 b. m. szanownego pism i p .t. „Sprawy sej- 
m w e“ wkradła się pomyłka, o sprostowanie 
której niniejszem upraszam.

Pomyłka ta  polega na tern, że w ustępie, 
wymieniającym zakłady przemysłowe, którym 
W ydział krajowy udzielił i w ysłacił pożyczki 
3°/0 z krajowego funduszu przemysłowego w 
ciągu roku 1893, podaje między innemi także 
i moją fabrykę zapałek w Krowodrzy ped K ra­
kowem, tak, że z brzmienia pomiemnnego a rty ­
kułu słusznie wydawać się musi, że przyznana 
pożyczka rzeczywiście wypłaconą została. Gdy 
co jednak dotąd nie nastąpiły, a esy i kiedy 
nastąpi, nie wiem i dowiedzieć się nie mogę, 
proszę Szanowną Red.tkcyę o zamieszczenie 
sprostowani#, w tym  kierunku, że wprawdzie 
W ydział krajowy, po zbadaniu p 'zez wysianą 
ad ii o c kotnisyę, urządzenia, stanu maszyn, 
fesiąskowości i stosunków handlowych mojej 
fabryki, przyznał je' p o i dogodnymi warunka­
mi pożyczkę w kwocie 6 000 zł., że jednak po­
życzki tej od dnia 10 października 1893 no tej 
pory Bank krajowy, jako mstyfcucya zarządza­
jąca fuiiiuszem przemysłowym, mi nie wypłacił* 

Z wysokiem poważaniem
Dr. Właa. Szujski.“ 

Lwów 30 stycznia 1894.

tfada m iasta Lw ow a.
Lwów 31 stycznia.

W  dalszym ciągu uchwaliła Rada nastę­
pujące rezo lucje : 1) Dotychczasowe długi
miejskie w kwocie 2,922.685 złr. mają być skon- 
wertowane; 2) dla pokrycia wydatków inwe- 
stycyjnych w kwocie 6.242 000 złr., oraz na 
przeprowadzenie konwersyi długów w kwocie 
2.922.685 złr. z doliczeniem kwoty 200 000 złr. 
na specyalną rezerwę i kwoty 635. 315 złe. na, 
pokrycie dalszych, z przeprowadzeniem powyż­
szych inwestyoyi i zrealizowaniem pożyczki 
połączonych wkładów i wydatków t. j. rpzem 
kwoty 10 milionów złr., zaciągniętą ma być 
nowa pożyczka w drodze emisyi 4 pet. ol li- 
gaoyi komunalnych, spłacalna w 60-letnich ra­
tach amortyzacyjnych w drodze peryodycznych 
wylosowań przeprowadzić się myjących. Plan 
amortyzacyjny podlega osobnemu zatwierdzeniu 
R sd y  mipjskiej.

Długa dyskusya wywiązała się nad trze­
cią rezoluoyą, któ-a b rzm i: Emisya a wzglę­
dnie spieniężenie częściowej kwoty 3,758.000 
złr. na przeprowadzanie konwersyi długów, na 
utworzenie specj alnego funduszu rezerwowego 
dla oprocentowania i na pokrycie dalszych z 
przeprowadzeniem powyż;zych inw estycji i 
zrealizowaniem poźyczk połączonych wkładów 
i wydatków, w szczególności jednorazowych 
kosztów i. dyferencyi kursowej — nastąpić ma 
w m 'arę rzeczywistej potrzeby po zatwierdze­
niu pożyczki bez dalszej uchwały; natomiast 
do eroisyi i spieniężenia dalszych Kwot wym a­
ganą będzie kaźduoześnie uchwała Rady miej­
skiej; w sprawach tych uchwała Rady orej- 
sk;ej, aby mi a" a ważność, musi być powziętą 
na dwóch nie prędzej jak w ośm dni po sobie 
następujących prsiedzeniach, odbytyoh w che- 
neści przynajmniej 50 członków Rady miej­
skiej.

Gdyby wykonanie którejkolwiek i nwe- 
styeyi — powyższym planem objętej — na mo­
cy uchwsły Rady mieljkiej zostało zanieeha-

w dziewiętnaście lat później miała zostać żoną 
Balzaca i opromienić mu szczęści ar ostatnie 
miesiące życia.

Ewelina hr«bian'-a Rzewuska urodziła się 
w pałacu swych rodziców w gubernii kijowskiej 
dnia, 25 g udnia 1803 lub fjak utrzymują nie­
którzy) we dwa laca później, mianowicie dnia 
25 grudnia 1805. Balzac urodził sio dnia 20 
maja 1799, więc j omiędzy mmi była różnica 
wieku czterech do pięciu i*! Ewelma Rzewu­
ska posiadała liczna rodzinę, złożoną z trzech 
braci i t ”zech sióstr. W szy <cy odegrali rolę 
dość wybitną bądź we własnym kraju, bądź 
W3 F rancji. Najbardziej znana z dióstr pani 
Hańsk ej, Karolina, poślubiona npjęierw Sobań­
skiemu, później Ohirkowiozowi, wyszła no raz 
trzeci za Ju.iusza Laoroix, tłumacza Sofoklesa 
i Szekspira; druga siostra,, pani Paulina Riznicz, 
zamieszkała względnie niedaleko od dóbr pana 
Hańskiego. Jej có-ka, hrabina Keller, sławna 
piękność za drugiego cesarstwa, jest obecnie 
markizą ae Saint-Yves. W reszcie trzecia, ran i 
‘Alina Moniuszkowa, pozostawiła dwie córki: 
pacie W ańkowiczową i Martini.

Z  trzech braci, Henryka, E rnesta i Ad,“.ma 
hr. Rzewuskich, pierwszy należał do bardzo po­
pularnych autorów poLkich: drugi zmarł jako 
dym isyonowiny pułkownik, a trzeci w stopniu 
jenerała zakończył życie w majątku i pałacu 
swym W isrzehown1’. Pozostawił dzieci, z k tó ­
rych późniejsza W ilhclmowa ks. Radziwiłłowa 
ogłosiła drukiem szereg romansów w P a r, źu, i 
Stanisław hr. Rzewuski, znany z prE0 litera­
ckich w języku polskim i francuskim.

Niepomyślny obrót interesów zmusił ro­
dziców m.odej Ew y do szuka’ la dla niej prze- 
dewszyetkiem bogatej partyi. Wi runkowi temu 
odpowiadała w zupełności osoba p. W. Hań- 
skibgo, k tóiy zaślubił Ewelinę w roku 1818, a 
jak chcą inni, w roku 1822, nie dająo jej nio 
oprócz bogaotWi. Starszy najmniej o 26 lat od 
swei żony, urodził się bowiem w roku 1778, 
mało towaizysk , chociaż wychowany w Wre- 
dniu, gazze obracał się w najwyższych kołach

nem, w takim razie przeznaczona na pokrycie 
tej iowestyeyi kwota emitowaną nie bęuzie i 
sumę tę należy z ogólnej kwoty pożyczkowej 
pctcącić.

W yjątek atoli starow i kwo a 700.000 złr. 
na ewentualne wvhupno kolei elektrycznej 
przeznaczona; wolno bowiem R tdzie  miejskiej 
kwotę tę w razie definitywnego zanie chan a 
w ykupna kolei elektrycznej przeznaczyć na od­
powiednie powiększenie do tac ji przedmiotów 
wymienionych w planie inwestycyjnym

R. p. N i e m u z y n o w s k i  wniósł, aby 
emisya obLg&eyi komunalnych była dopiero 
wtedy dozwolona, jeżeli dla papierów tjob  bę­
dzie uzyskane bezpieczeństwo pupila, ne i gwa- 
raneya kraju, oraz jeśli pożyczka będzie uwol­
niona od wszelkich podatków i opłat skarbo­
wych. R. dr. M a ł a c h o w s k i  uczynił wnioseK, 
aby Rada poleciła magistratowi starać się o 
uzyskanie dla oblig&cyi miejskich bezpieczeń­
stwa pupilarnego, a dopiero potem starała się 
o gw arancję kraju. Dr. H e r s c h r n a n n  propc' 
nuje, aby ostatni ustęp powyższej rezolucji 
brzmiał jak  następuje: „W yjątek z tej reguły 
stanowi kwota l,5u0.000 zł. na urządzenie wo­
dociągów i kwotę, 700.000 zł. na ewentualne 
wy kupno kolei elektrycznej, wolno bowiem Ra­
dzie miejskiej kwety, względnie niewyczerpaną 
resztę w razie tylko częściowego urządzenia 
wodociągów na rachunek gminy lub stanow­
czego zaniechania wykupna kolei elektrycznej, 
rozdzielić na odpowiednio powiększenie wypo­
sażenia innych pozycyi planu inwestycyjnego.11 
Dr L o e w e n s t e i n  zauważyi, że na razie na 
kosz*a em isji nie poa zęba kwoty 635.000 zł., 
wystarczy zupełnie 200.000 zł. Wnoai więc, aby 
Rnda uch waliła dziśjedynie na kenwersyę długów 
miejskich zaciągnięciem pożyczki w kwocie 3 mi­
lionów, a reszta aby zależną była od każdoozo- 
snej uchwały Rady miejskiej.

Dr. P i ę t a k  domagał się, aby do emi­
syi przy itąpiono dopiero wtedy, gd 7 pożyczka 
będzie uwolniona od wszelkich podatków i ra- 
l&żytośsi rządowych, również przemawiał za 
tem, s,by w ustawie nie były przeznaczane do 
kładaie kwoty na pewne inwestycye, leoz żeby 
potworzono grupy inwestycyjne. Gmina bo- 
wiefn nie Dędzie mogła na ż iduą inw estycję 
wydać większej sumy, nad oznaczoną w usta­
wie. R. p. R e w a k o w i c z  postawił wniosek, 
aby em iiya i wydawanie kwot na inwestycye 
była powzięta jo  wysłuchaniu wniosków 
odpow;(:d'ii"h sekcyi, oraz po rozpoznaniu szcze­
gółów projektów, planów i kosztorysów na 
dwóch nie prędzej jak w ośm dm po sobie na­
stępujących posiedzenh eh, odbytych w obecno­
ści przynajmniej 50 członków Redy miejskiej.

Po przemówieniu referenta dr Byka, 
który brond wniosku bomisyi, przystąpiono 
do głosowania. W nioski pp. dr. Loewenstaina, 
Herschmanna i pierwszą połowę wniosku p. 
Niemczynowokiego Rada odrzuciłe, natom iait 
przyjęła i dnogłeśnie poprawkę p. Rowakowi- 
cza. Nad drugą połową wniosku p. Niemozy- 
nowskiego, a mianowicie, żeby obligscye miej­
skie póty nie były em'towana, póki cała po- 
żyozka nie będzie uwolniona od wszelkich po­
datków i należytości skarbowych, miano gło­
sować imiennie. Wprzód jednak zanim przy­
stąpiono do głosowania, p. Romano wicz uozy- 
nił wniosek, aby R rda  przerwała na 10 m inut 
posiedzenie i pozwoliła komisyi budżetowej 
Karadció się nad wnioskiem wniesionym przez 
p. Niemczy no wski ego. Wniosek ten uchwa­
lono.

Kumisya budżetowa obiadowała przeszło 
pół godziny. Po ns radzie uwiadomił dr. Byk 
pp. radnych, iż kumisya budżetowa postano­
wiła odroczyć głosowanie nad wnioskiem ko­
misyi co do emisyi obligów miejskich i nad 
wnioskiem p. Nien czynowskiego aż do czasu, 
gdy wiadomem będzie, jaki rezultat dad^ą 
kroki p. prezydenta, poczynione w celu uwol­
nienia pożyczki od podatków. Rezolucyi tej 
sprzeciwili się pp. Niemczynowski i dr. Piętak, 
popaił zaś p. Romanowicz, który zrobił p. 
Niemczynowikiemu zarzut, iż wnioskiem swym 
chce unicestwić całą pożyczkę. Nad rezolucyą 
komisyi budżetowej głosowano imiennie i 
przyjęto ją 42 głosami przeciw 19.

fJ dalszym ciągu zatwierdziła Rada pro­
jek t uatawy, 3łużący do uzyskania sankoyi 
nowei p życzki w drodze ustawodawstwa kra­
jowego i przyjęła jeszcze z mpłerri zmianami 
stylistycznc-mi, które ma uwzględnić komisya 
prawnicza, kilka rezolucyi komisyi bndźsto 
woj, dotyczących starrń  o uwolnienie pożyczki 
od opłat naństwowyoh, spieniężenia do emisyi 
przychodzących obligów, kontroli długów mia­
sta i kontroli zużytkowania lusauseów nowej 
pożyczki, oraz sposobu, w jaki inwestycye

towarzyskich. Hański większą część życia spę­
dzał w majątku swoim W ierzchowni w gubernii 
kijowskiej.

Przy tej sposobności, jako ciekawy szcze­
gół, należy zanotować, iż w 1834 r. Balzac, 
mający zawsze niepohamowane upodobanie 
wprowadzania szczegółów z życia rzeczywiste­
go do swoich utworów, jednej z osób, wystę­
pujących w opowiadaniu : „La Recherehe de
TAbaolu", dał nazwisko de W ierzcho.rnia. 
Jedna z bohatorck powieści „Modecda de 
Gampagne", napisanej w 1833 rouu nosi imię 
Eweliny.

Dzieci nie przyniosły szczęścia pani H ań­
skiej Z pięciorga urodzonych w rhjgu lat dwa- 
n«s!:u przy życiu pozostała tylko jedna córka, 
Aana, czworo zmarło w bardzo młodym wie­
ku. Młoda m atka przelała wszystkie swa uczu­
cia na jedyną pozo itałą spadkobierczyń1'ę for­
tuny Hrńskioh i otaczała ją  troskliwą opieką, 
nie opuszczając ani na chwilę od urodzenia aż 
do dnia ślubu z hr. Jerzym  Mniszkiem zawar­
tego w dniu 13 października 1846.

Hrabina Ewa (tek zawsze przez wrzyst- 
kieh nazywana) piękna, inteligentna, obdarzo­
na zdolnośoiami natury iteraokiej, w czytaniu 
szukała rozrywki przecb rko nudom i * pustce 
życiowej. Łatwo p<\ąć, jas-ie wrażenie pieiwsze 
prace Balzaca musiały wywołać w tej du zy 
osamotnionej, jak sp łynęły  na imagin icyę, ni- 
czem niepodsycaną-

2e wrastającym zaohwytem p rzeczy tała : 
„Le Dernier Gnouąn i ,,La Peau deG hagrin“. 
To ostatnie opowiadania nie było utworem, 
którego oczekiwała po „Soenes ne la vie pri- 
vee“ i ao pewnego stopnia uczuła cię zawie­
dziona w nadziejach. "Wychowana, jak wszyst- 
ki- jej rodaczki, w uczuciach religijnych, m ;- 
rzyła o seryi utworów, pełnych jeszcze więk­
szych subtelności i poetycznego mistycyzmu, 
do którego kobiety jej społ >ozeństwa czują po­
ciąg wrodzony. O w "aw‘’>d był ak dotkliwym, 
iż nostanowiła ilonieśó o nim Balzaoowi. Leoz 
jak wykonać plan w tajemnicy przed otoczę-

nają być pr-seprowadzoca. W końcu uchwa­
lono wezwać magistrat, aby wniósł do sijm u 
petyoyę o przyznania gminie bezprocentowej 
pożyczki w kwocie 200.000 zł. na budowę 
koszar. Ns tem obrady nad pożyczką ukoń­
czono. Za 8 dni przyjdzie druga uchwała w 
tej sprawie, poczem projekt pożyczki będzie 
przedłożony sejmowi.

Na końcu wczorajszego posiedzenia p. r. 
Za chary e wicz postawił wnioses, aby Rada 
wyraziła podziękowanie referentowi dr. Byko­
wi za jego pracę. Uchw“lono jednogłośnie, po­
czem p. prezydent o godz. 10 min. 30 zamknął 
posiedzenie.

S E T  l v t C .

X  pojedzenie z d. 30 stycznia.
W  dalszym ciągu wczorajszego posiedze­

nia, załatwiono petycj'ę gminy miasta Krako­
wa w sprawie przyznania jej prawa pobiera­
ni* opłat od publicznych widowisk na r„ecz 
funduszu ubogich miejso^wych. — Przyj ę to 
wszystkie wnioski komisyi administracyjnej, 
które podaliśmy we wczorajszom sprawoz daniu 
z posiedzenia sejmowego

N ad petyoyą ozłonbó w gminy Kleparów o 
wydzielei ie częśoi tery t yum  w okręgu akcyzo­
wym m. Lwowa położonej, z gmi ly  Kleparo- 
wa i wcielenie jej do miasta Lwowa, przeszedł 
Sejm ao porządku dziennego.

Zgodnie z wnioskiem W ydziału, uchwa­
lił Sejm udzielić rządowi opinię za przeniesie­
niem siedziby eądu powiatowego w Kosowie 
na lerytoryum gminy „Kosów sfary", i oświad­
czył się za uwzględnieniem petyoyi g m in : Po- 
nikiew, Koziniec i Kaczyna o wyłączenie ich 
z okręgu sądu powiatowego w Andrychowie, a 
przydzielenie do okręgu miejsko-delegowanego 
s^du w Wadowicaoh.

Protestu gminy Andrychowa przeciw te 
mu wyłącreniu Izba nie uwzględniła.

W  dfJszyni ciąga uchwalił Sejm udzielić 
rządowi opiuii, iż r pożytscznem będzie dla 
mieszkańców gmin Świniarsko z p'zysiółkiem 
Jate wieś i on «:arem dworskim Świniarsko, 

dalej dla gmin Gaj i Nhzfcowa z Ssymanowi- 
cami, gdy wydzielon będą z  okręgu sądu po- 
v mtowego w S itry in  Sączu, a przyłączone do 
okręgu sądu pow. miejsao-d degowanego w No 
wym Sączu.

Petyeyę gm iny i obszaru dworskiego w 
Czyżowica'h o wyłączenie s okręgu sądowi go 
w Sądowej Wiszni, a przyłączenie do okręju  
sądu powiatowego i urzędu podatkowego w 
Mościskach, przekazano W ydziałowi krajo­
wemu do bliższego zbadania, zasiągnięcia opi- 
nii odnośnych władz rządowych i autonomicz­
nych i przedłożenia sprawozdania na najbliż­
szej sesji i

Petycyę p. Hermana Czeoza o utworzenie 
nowego .-.ądu powiatowego w Cisnsj , lub 
przeniesienie sądu pow. z Baligrodu do Cisnej, 
przekazano W ydziałowi krajowemu do wszech­
stronnego zbadania i poczynienia odpowiednich 
wniosków.

Petyeye kilku gmin powiatu sanockiego
0 umorzenio zaległości konkurencyjnych od 
budowy drogi Sanok-Pfzem jśl pozostałych, 
odstąpiono W ydsirłow i krajowemu z polece­
niem, aby je  w porozumieniu z Namiestnictwem 
przychylnie z iłftw ik

Nad petycyą gminy Wićniowczyka i lu­
dności okolicznej o wybudowanie gościńca 
irajowego z  Podhajce na Wiściowozyk do 
Dobropoła, przeszedł Sejm do porządku dzien­
nego. W  sprawie tej zabierali głos opró 5z 
sprawozdawcy p. Midowioza, np. .Sawezak
1 Męciński. — Petyeyę mieszczan w Pil- 
znie o wyjednanie u władz rządowych re- 
konstrnkeyi mostku na gościńcu rządowym 
tarnswsko-dukielskim, uwzględniono i uohwa- 
lono wezwać rzad, »by zarządził bezzwłoczną 
rekonstrukcyę tego mostku.

Do porządku dziennego przeszła izba nad 
petycyą gmin Dubrymów, Stratyn mi ‘.steczko 
i wieś o subwenoyę na wybudowanie nowej mu­
rowanej drogi między droga krajową a drogą 
rządovą w Narajowie. — Petyeyę gmin Dubo- 
wee i W odniki o za.jomogę w celu naprawy 
diogi z Halicz® do Maryampola, przekazano 
Wydziałowi krajowemu dojzbad >nia i możliwe 
go uwzględnienia. ,— Petyeyę gminy i obsza­
ru dworskiego w Zukowie i petyeye innych 
gmin powiatu ełoezowskiego o uznanie drogi 
ze Złoczowa do Duuajowa za drogę krrjową 
lub o subwencjonowanie drogi tej, jako drogi 
k/ajowej, przekazano W yd-Jałowi krajowemu 
do możliwego załatwienia po porozumieniu się 
ze złoczowsbim W ydziałem powiatowym. —

ni?m ? Pan* Hańska spełniła zamiar z pomocą 
guwernantki swej córki, panny Heleny Borel, 
pochodzącej z Neuohai,el w Szwajcarji, t. j. z 
miejscowości, w której później B tlzac po 
i tz  pierwszy miał się spotkać ze swą ko­
respondentką. Panna Borel służyła prawdopo­
dobnie za sekretarza w tym  wypadkr, napisała 
w hsnoieeznie list, przeznaczony dla wielkiego 
powieśeiopisarzp,, i wysłała go na pocztę. 
Przypuszczenie to ma wiele prawdopodobień­
stwa za sobą, jakkolwiek możliwą jest rzeczą, 
iż list pisany b r ł  przez krewną pani H. ńskiej, 
pannę Dyonizę W yleźyńską, zmarłą w 1883 r., 
która ze swą siostrą, Seweryna, rzez ołużrzy 
czas przemieszkiwała u dsiedzi "u/W ierzchowni. 
Tym sposobem m ożntb j sobie wytłómaozyć 
dodykacyę: A D (enise) W  (yleżyńska), npoi- 
saną czerwonym ołówki .m przez Balzaca lub 
wdowę po nim pozostałą na ostatniej edy- 
cyi „La Grenadiere , należącej do korrekt i 
papierów, pozostałych po zmarłym powieścio- 
pisarzu.

Najeży nadmienić nawiasem, iż rodzina 
W yleźyńshich składała się z brata Tadeusza, 
zmarłego w 1844 r., i czterech sióstr. O dwóch 
-ysnominahśmy przed chwilą, trzecia nosiła 
imię K  :nstancyi, czwarta Oktawia wyszła za 
barona Lowenthala. Jej dwie córki gą znane 
dobrze w towar? stwie psryskiem. Jed  ia 
jest dziś księżną Decazes, druga markizą de 
B eaw  ir.

List, o którym wspominaliśmy w poprze­
dnim rot dziale, podpisany ,rE trau g ere“ i no­
szący stempel poczty w O desie-, wysłany był 
przez księgarnię Gosselina w Paryżu, wydawcę 
„La Peau de Chagrin" Balzaca, Wielki pisarz 
nie podejrzy wał, jaki wpływ na jego przy­
szłość wywrze ten arkusik wiotkiego papieru, 
podobny do tylu innych, któremi korespon­
denci, a zwłaszcza korespondentki, zarzucają 
sławnych ludzi.

Ten pierwszy uokument stosunku, którego 
natura z czasem miała się zmienić całkowicie, 
zaginął, niestety. Być może, iż Balzac zniszczył

Petyeyę gmmy m. Kossowa o pomnożenie kaz­
by jarmarków, odstąp.ono rządowi do s.b&dan.a 
i załatwienia.

W  końcu odczytano wnioski i interpela- 
oye złożone* do larki marszałkowskiej.

P. Fr. J  ę d r z e j o w ie z  Ui;zyuił wniosek 
o powiększenie s:ł ewidencyjnych przy kata­
strze gruntowym.

P. S k a ł k o w s k i  domagał się zmistnj 
ustawy o opodatkowaniu Towarzystw finanso­
wych, obowiązanych do publicznego składania 
rachunków, ażeby podatek doefaoaowy wymie­
rzony był nie od brutto, lecz od netto doohodu.

P S t r n s z k i e w i e z  wniósł, aby Sejm 
upoważnił W ydział krp.jowy do wstawiania w 
preliminarz funduszu krajowego na cele popie­
rania budowy kolei niższego n .ę iu  rocznej do 
tacyi w kwocie 300.000 zł. przez lat 75, po- 
eząwszy^ od r. 1894. Dotąd było uchwalone 
wstawiać na powyższy cel sumę 300000 zł. ! 
przez 30 lat,

P. O k u n i e w s k i  interpelował komisa­
rza rządowego z powodu rzekomego zmniejsze­
ni”, liczby godcin ,ęzyka niemieckiego i ruskie 
go na rzecz ęzyka polskiego w szkole prze­
mysłowej w Kołomyi. — Koniec posiedzenia o 
godz. 2 m. 40. Następne jutro we czwartek o 
godzinie 11.

* *
Komisya przemysłowa ukonstytuowała się 

wybierając pp. Czartoryskiego przewodniczą­
cym, W eigla za?tępcą przewodniczącego, Gold­
mana sekretarzem.

KRONIKA.
Lwów 31 stycznia.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianowrł praktykantów sądowych: Leona Gielę, 
Antoniego Zawadowskiego, Natanaela Chomickiego, 
Miiryana Rowińskiego, Juliusza Kałużniackibgo, Ju- 
liunza vVład. Kołczykiewicza i Adama Harburdera 
auskultauiami sądowymi.

Dr. Tłv : eusz Sterpal mianowany prowizory 
cznym amanuentem biblioteki uniwersyreckiej we 
Lwowie.

Konkursa. Wydział powiatowy w Horodence 
rozpisał z terminem do końoa lutego roku bieżącego 
konkurs na posadę lekarza -pkręg wego w Czer- 
nelicy

Z uniwersytetu. P. Janon Wieienberg z Dro­
hobycza otrzymał na Uniwersytecie lwowskim sto­
pień dra praw.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Zbarażu , z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 7go marca r. b.

Prezentę na opróżmone rz. ka to , probostwo 
reyiae collationis w Szczyrku, wypowiecie bialskim, 
nadało Namiestnictwo ks. Jędrzejowi Kufc;e , dot. 
rz. kato!. wikaremu w Milówce.

Z Czytelni katolickiej. We czwartek dnia 1 
lutego b. r. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w io- 
balu „Czytelni katolickiej" zwykłe tygodmowb ze­
branie, Z .̂gsi je prof. dr. Piotr Scsbslski na temat; 
„0  sądach przysięgły,^ w Gadeyi“.

Do Radv naozorczej Banku rolniczego wybra­
no pp. Władysława Bogdańskiego, Karola Mikolacza 
i Kazimierza Rudnickiego.

Wypowiedzenie pożyczek. Po zasiąg uęoin opi­
nii doradczej komisyi finansowej postanowił Wydział 
krajowy wypo wiedzieć z dniem 1 maja trzy krajowe 
pożyczki, mianowicie z r. 1884, 1885 i 1889 — 
w łącznej kwocie 1 975.000 zł.

°etycya do Rady państwa. Zr współudziałem 
»Jzyralui katolickiej we Lwowie zamierzone jeSt 
wniesienie petycyi do Rady yaństwa w sprawia 
świę-’en*a niedziel i świąt Gdy zebranie jak naj­
większej ilcśoi podjisów leży w interesie sprawy, 
przeto zawiadamiamy, że arkuszu leża do podpisu 
w lokalu Czytelni katolickiej (ul. Kopernika 5), tu­
dzież w n (stępujących sklepach : Stanisława Mar­
kiewicza, Stach.ewicza i Abrysowskiogo, Ignacego 
Drakelera, Braci Sohayerów i Arnolda Wernera.

Z kasyna miejskiego, w  poniedziałek dnia 5 
luteg t odbędzie się w kasynie wieczór z tańcami.

Nowe stacye telegraficzne, połączone z urzę 
dem pocztowym, otwarte zostaną dnia 5 lutego 
w Tucbołca w pow. stryjskim i w Maszynie, w po» 
sądeckim.

Topliwość drzewa. Francuskiemu chemikowi 
i elektrotechnikowi E. Bizonardowi udało ęię odkryć 
po ołngich i kosztownych próbach pewien sposób 
mechanicznego poatępo Wlania, przy któr«m można 
dizowu stopić i wylewać w formy, zupełnie tak Sa­
mo, jak metale, topiące się w pewnej temperaturze.

Odezwa- w  roku bieżącym upływa dwudziesto- 
pięciolecie istnienia lwowskiego Towarzystwa pra­
wniczego. Wydział Towarzystwa, chcąo należycie 
uczcić uroczystość ćwierćwiskowego założenia, za­
mierza wydać książkę jubileuszową, obejmującą hi-

go w autodafe, w kfcórem na skutek drama­
tycznej aw&ptury spalił w 1847 r. wszystkie 
listy paui HańsKiej. Zresztą co dc tego nic 
pewnego nie wiadomo.

Zdaje się, ż w liście tym  „cudzoziem ki 
—yiaziwszy swój zachwyt nad opowiadaniem 
Balzaca p. u. „Soenes da la vie pr robił*
mu wymówki, iż w drugiej powieści „L* Peau 
de Jhagrln“ zapomniał o wszystkiem , co 
jednało powodzenie pierwszej książoe, tj. o de- 
likatn 'ści uozuć i subtelnem cieniowaniu cha­
rakterów. Dalej zskh. ała go, by powrócił do 

spiracyi poprzedaich i wyrzekł się kreślenia 
obrazów ironicznych, oraz sceptycznych, do 
których punktem wyjścia ałużvło mu obniżanie 
wartości kobiety luh zaprzeczanie jej roli 
szlachetnej nawet wtedy, gdy kobieta zacina 
jest do spełnienia mis i, powierzonej jej przez 
niebo tutaj na ziem Balzac aługo zastanawiał 
się nad temi radami i nad autorką listu. W ów­
czas gotował się do wydania „Contes drcla- 
tique i", któ-ych druk ukończył się w 1832 r. 
W ydanie dzieła o treść* dość swawolnej przy- 
padł° Jednocześnie z wynurzeniami , cudzo- 
ziemki" i ta  okollozność sprawiała Balzacowi 
niejaki ambaras. Pojmował, iż nowy utwór nie 
przypadnie do gurtu korespondentce, której 
incognito, tak śoiśle zaohowaue, nie pozwalało 
mu myśleć o żadnych tłómaozeniach, ani obro­
nie. A jeduak gorące pragnienie uwiadomienia 
swej oddalonei czytelniczki o odbiorze listu 
podsunęło mu myśl niesłychanie oryginal­
ny i wynalazł sposób o którym  wspomnimy 
później.

Balzac w tym  ozac.e zmienił się, stał się 
milczącym i zamkniętym w sobie. Powodem 
tych zmian był nowy list, nadesłany tą  samą 
drogą i tego samego pochodzenia co pierwszy. 
Ile listów B lzac otrzymał w ten sposób — 
tego nikt nie wie. Autor tej praoy posiada 
dwa, z których żaden nie jest pisany ręką pani 
Hańskiej.

0 !iąg “falazy wstąpi).



PRZEGLĄD z dnia 1 Lutego IS94. 3
stoi-yę Towarzystwa od pierwszych początków, a za­
razem szereg artykułów ulotnych z dziedziny prawa 
i umiejętności politycznych. Wybór tematów opraco­
wać się mających pozostawia wydział uznaniu auto­
rów ; wyraża jednak życzenie, aby artykuły te miały 
za przedmiot kweatye ogólniejsza i objętością swoją 
me przenosiły jednego arkusza druku,

Wydział Towarzystwa zwraca się niniejazem 
do wszystkich naszych prawników z prośbą o wzię­
cie udziału w rzeczonemu wydawnictwie i przyczy­
nienie się Bwomi siłami do taj prsey zbiorowej. 
Rękopisy należy nadsyłać po dzień 15 kwietnia rb. 
na ręce prof. dra Piotra Stebelakiego ul Długosza 12, 

Z wydziału Towarzystwa prawn. lwowskiego 
We Lwowie dnia 31 stycznia 1894,

Dr. Aleksander Mniszek Tchórznicki, prezes.
Aleksander Lewandowski, sekretarz.

Ze Ślizgawki. W piątek 2 lutego o godzinie 
w pół do 4-tej po południu, a w razie niepogody w 
najbliższą niedzielę, premiowane bęią na turzo lodo­
wym, osobno na ten cel wybitymi arobrnymi meda­
lami, te osoby, które wyazczególniającem ślizganiem 
się na łyżkach, zasłużyły sobie w ciągu sezonu na 
takie odznaczenie. Szczerozłotym medalem natomiast 
mogą być odszczególnieni tacy tylko, którzy juz
dawniej otrzymali byli medal srebrny i zwrócą go 
teraz, przy przyznaniu im złotego. Przyt&m także 
na dzień ten obmyślano i dla panienek niżej lat 
12 osobne nagrody, skoro tylko staną one do po­
pisu i czy to wa wzajemnym wyścigu, czy w obro­
tach na łyżwach, produkować się na festynie będą. 

Trzydniowe rekolekcye dla Przew. kleru
świeckiego odbędą się w kolegium Starowiejskiem 
OO. Jezuitów w dwóch seryach. Pierwsza aerya 
rozpoczyna się w poniedziałek po pierwszej nie­
dzieli postu, czyli 12  lutego wieczorem; druga z ł ś  
tydzień później t. j. w poniedziałek po drugiej nie­
dzieli postu, czyli dnia 19 lutego wieczorem.
Wszyscy Przewielebni księża, którzy zechcą wziąć 
udział w tych ćwiczeniach duchownych, raczą o 
swem przybyciu zawczasu uwiadomić przełożonego 
kolegium.

Posiedzenie Towarzystwa filologicznego od­
będzie się w piątek dnia 2 lutego o godzinie 10 
przed południem w sali V. Uniwersytetu. Porządek 
obrad: 1) Sprawy bieżące. 2) Odczyt profesora dr.
Śmiałka p. t. „Spór o domniemaną spuściznę Wa- 
leryusza K.tona. 3) Komunikaty naukowe.

Bal dziennikarski. Obowiązki gospodyń na 
balu dziennikarskim raczyły przyjąć następujące 
panie: Prezesowa Abr&hamowiezowE, namiest-
nikowa kr. Baćeniowa, prezydentowa Bobrzyńakz, 
hr. Jerzowa Borkowska, Bratkowska, dyrektorowa 
Deymowa, pułkownikowa Dylewska, Włodzimierzo- 
wa Gniewów owa, Goldmanowa, Krechowiecka, Mar­
chwicka, Merc/yńska, Michalika, Mochnacka, 03ta- 
szewska-Barańsks, Pomianowska, ks, Ponińska Ka- 
likstowe, Sch-jerowa Jolianowa, Schmidtowa Mie- 
czysławowa, dyrektorowa Seferowiczowa, prezyden­
towa Simonowiczowa, Wernerowa, Wiczkowska, 
Wczeiakowa Frsnciszkowa, księżna Windischgrae- 
tzowa.

Bal zapowiada się świetnie. Dekoracya sal bę­
dzie prześliczna. Bilety nabywać można w biurze ko­
mitetu w hotelu GeorgeL.

Lichwi&rz przed sądem. Przed trybunałem 
sądu karnego we Lwowie stanął wczoraj I  hel
Klein, oskarżony o lichsę. Pobierał on nie mniej
ni więcej jak tylko 1400% od stu. Osiadł przed
laty w Uhnowie i wkrótce rozpoczął na wielką
skalę swój „geszifc", pożyczając mieszczanom 
uhaowskim i okolicznym włościanom na wysoki 
procent pieniądze lub zboże. Chłop, który raz d9- 
stał się w jego rę:e nie wyszedł już cało. Klein 
doprowadzał go do miny i Btawał się panem jego 
mienia. Mnóstwo ofiar ma on na samioniu, a jak 
pomyślnie dla niego szły interesa najlepszy dowód 
w tern, iż przed 20 laty przyszedł do Uhnowa 
jako biedny żebrak, dziś zaś należy do najbogat­
szych „kupców“ uhnowskieh.

Chłopom potrzebującym, zwłaszcza na przed­
nówku, pomocy, udzielał pożyczek malutkiemi kwo­
tami, na cz.s krótki, lecz na precent od 200 do 
1400. Ulubionym jego intiressm było pożyczanie 
zboża na zasiew lub kupowanie zboża na pniu 
jeszcze stojącego. Procenta umiał tak pięvn :e li­
czyć, iż często kilkuguldenowa pożyczka wzrastała 
do taki;-j sumy, io  wystarczała do wywłaszczenia 
wieśniaka z ojcowizny. Gdy dłużnik nie dotrzymał 
terminu, Klein był nieubłaganym. Liczył procenty, 
zapłaty za zwlokę, brał kwity od chłopa, a na­
stępnie skarżył go i na. mocy wyroków sądowych 
bezlitośnie egzekwował swych dłużników.

Dosięgła go wreszcie ręka sprawiedliwości. 
Sąd wpadł na trop jego sprawek, przeprowadził 
energiczne śledztwo i dziś Klein stoi przed sąd im 
oskarżony przez prokuratora p. Piwockiego o 92 
zbredni lichwy, o zbrodnię fałszywego świadectwa 
i o zbrodnię oszustwa.

Pociągi pospieszne na kolejach państwowych.
Jeneralna dyrekeya kolei państwowych postanowiła 
ne. przyszłość zaprowadzić w pociągach pospiesznych 
wagony na wzór amerykańskich i niemieckich. Ja ­
zda w takich wagonach jest o wiele przyjemniejsza 
niż w zwykłych. Są one podobnie zbudowane, jak 
wozy sypialne i restauracyjne przy naszych pocią­
gach pospiesznych, a w Austryi jeden tylko pociąg 
t. zw. „Expre3s-Oritnt“ złożony był cały z takich 
wagonów, fetóre są przynajmniej dwa razy tak dłu­
gie jak zwykłe osobowo i opierają się na dwóch do 
czterech krótkich podstawach, z których każda ma 
sześć kół i etanowi dla siebie osobną całość. Nad 
temi podstawami dopiero uuosi się na resorach pu­
dło wagonu Wskutek takiego urządzenia toczą się 
owe wagony bez wstrząśnień nawet po najsilniej­
szych skrętach. Ponieważ żadna podstawa nie two­
rzy ścisłej cakśoi z inną podstawą ani z wagonem, 
uderzenia i wstrząśnionia rozkładają się i zaledwo 
dają się uczuć jadącym. Ponieważ dalej_ owo wagony 
są znacznie cięższe niz zwykłe, bieg ich jest bez 
porównania jednostajińejszy, bo mniej podlegają szar- 
paniom lokomotywy, a te wszystkie przymioty 9pra- 
V isją, że nawet na liniach bardzo żle zbudowanych 
jazda takimi wagonami jest dla podróżnych przy­
jemną. Doświadczył tego każdy, kto jeździł często 
wagonami restauracyjnymi. Większe bezpieczeństwo 
polega na tern, że wagony te trudniej się wykolejają, 
a jako silniej zbudowane, w razie zderzenia się po­
ciągów nie tAk łatwo ulegną katastrofie. Jednę tylkę 
mają niedogodność, oto że jako wozy przechodnie 
przy podwójnej ilości siedzeń meją taką samą ilość 
wyjść jak zwykłe.

W  Niemczech na wzór amerykańskich „vesti- 
buletrainsu urządzono z wagonu do wagonu koryta­
rzyki ze wszystkich stron osłonięte, tak iż bez prze­
szkody i niebezpieczeństwa przechodzić można z je­
dnego końca pociągu w drugi. Z powodu zewnętrz­
nego wyglądu tych zsuwalnyeh i rozsuwalnyeh prze- 
cbodów nazwano w Niemczech pociągi niemi opa­
trzone „pociągami harmoniko wy mi “.

Nowe wagony w Austryi niewątpliwie urzą­
dzone będą z większym wykwintem niż dotychczaso­
we. Może idąc za wzorem kolei amerykańskich, po­
stara się dyrekeya o to, aby w każdym wagonie 
znajdowała aię ochłodzona weda do picia, co zwła­
szcza w lecie jest bardzo pożądanem. Wobec od­
działywania kolei państwowych na linie prywatne 
można się spodziewać, że w niezbyt długim czasie

wagony „harraonikowe" czy „westybulowe1* zapaanją 
przy pociągach pospiesznych w całej Austryi.

Śluby Dnia 5. lutego b. r. odbędzie się w Po­
znania ślub hrabianki Cecylii Potockiej, córki ś. p. 
Stanisława i Anny z hr. Działyóskich hr. Potockieh 
z Rymanowa z p. Stanisławem hr Reyem synem śp. 
Stanisława i Wilmy z Głogowskich hr. Reyów z Psar. 
W Palczyńcach w powiecie zbaraskim odbędzie się 
jutro ślub panny Wandy Godlewskiej, córki Ludwika 
i Eweliny ze Zdanowiczów z p. dr. Augustem Plo- 
derem.—D. 23. lim. odbył się we Lwowie ślub p. Anieli 
Pappeś, córki radzcy z p. Alfredem Kelerem. — Panna 
Anna Kałużyńska, artystką dramatyczna sceny kra­
kowskiej wychodzi za mąż za p. Ludwika Freegego 
właściciela zakładu ogrodniczego w Krakowie, ślub 
odbędzie się jutro w Częstochowie.

Ślub p. Jena Lewińskiego, znanego architokty, 
z p, Maryij Bronikowską, odbędzie się dnia 3 lutego 
w Partyniu pod Tarnowem.

Zaręczyny. W tych dniach odbyły się zaręczy­
ny panny Heleny Z ach ary e wi cz ó wn ej, córki profesora 
politechniki lwowskiej z p. dr. Włodzimierzem Go­
dlewskim kandydatem adwokackim.

Russofilska demonstracya Ze Stryja donoszą: 
Dnia 16. b. m, poprzybijano u nas nowe tablice z 
nazwiskami ulic. W nocy z dnia 16. na 17. ktoś 
poprzemazywał wszystkie polskie napisy a na tablicy z 
napisem: .,Ulica Trzeciego Maja“ przylepił ruski na­
pis „Ułycia pamiaty 1848 r. „Wśród ludności polskiej 
i poważnych Rusinów panuje wielkie oburzenie z po­
wodu tej nierozsądnej demonstracyi jakiegoś zapewne 
moskalofilskiego szowinisty.

Album weteranów. P. Ksawery Konopka w 
Krakowie uprasza weteranów z roku 1830/1 o na­
desłanie na jego ręce fotografii swoich, które zebra­
ne będą w album pamiątkowe i złożone w Muzeum 
narodowem.

Z Wadowic nazn piszą : Pan Minister Madey- 
ski zwiedzając bursę im. Stanisława Batorego, istnie­
jącą przy tamecznem gimnazyum, wyraził się z ca­
lem uznaniem o niej, a pani Ministrowa wręczyła 
prefektowi bursy ks. dr. Karasiowi, pewną kwotę 
na urządzenie kaplicy gimnazyalnej.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu p. J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2 : Eugenia
Sozańsba z Tarnobrzegu zamiast życzeń noworocz­
nych 3 złr., A. K. 1, Wbny ksiądz kanonik Simo- 
nowicz 10, p. Mościńaki 50 cnt., p. Jełcwieka 5 zł., 
od dzieci Maryńci i Władz;a 30 cnt,; p. Karol Wi- 
niarz 10 złr, S. G. 10 złr.

Rozdano od dnia 15 stycznia do 28 stycznia 
4570 porcyi zupy i 4570 porcyi chleba,

Zmarli- Ksiądz Józef Boeger, kapłan Towa­
rzystwa Jezusowego, zmarł wczoraj w Tarnopolu, 
w 42 roku życia. W zakonie przeżył lat 22. — 
Matylda Jaehnerowa, wdowa po administratorze 
dóbr hr. Potockich, zmarła w Krakowie, w 70 ro­
ku życia. — W  Jesienowią, polnym, w powiecie ho- 
rodeńskim, zmnrł ksiądz Jan Stupnicki, gr. katol. 
proboszcz-jubilat w 78 roku życia, a w 54-tym ka­
płaństwa.

Stan powietrza. Term. — 2 J o godz 8 rano, 
w pot, +  4° ft Barom. 768. Pogoda.

Statystyka i słowo honoru.
Jakie to szczęście, że statystyka,
Która wszystkiego niby dotyka,

Do słów honoru nia wtrąca się.
I  gdy, przypuśćmy, sto słów już dano,
Nie wiemy ile z nich dotrzymano?

A co! — to szczęście! — nieprawda, hę?
Fizyczne niepodobieństwo.
Matka : Moja Zosiu, mówiłam ci' tyle już razy, 

że dzieci nie powinny przerywać starszym. Dziecko 
może mówić, gdy starsi zamilkną.

Zosia: Ach, mr.mo! — już od godziny czekam 
aż starsi zamilkuą, ale nie mogę się doczekać!! 

Teraźniejsza wdzięczność-
Gdy dziś kto powie: „Ja ci się odwdzięczę!1*
Radzę ci, zacna, rozumna osobo,
Zerwij z nim przyjaźń, jak nitki pajęcze,
By się za życia już nie spotkał z tobą.

Literatura i Sztuka.
* Literatura józefińska. Niemcy amtryaecy mają 

pewien zupełnie odrębny rodzaj literatury btdetry- 
stycznej, znany jiod nazwą „Kaiser Josef Romanę", 
powieści o cesarzu Józefie II. Tych powieś .i wyszły 
już setki tomów i ciągle jeszcze wychodzą nowe. 
Każdo niemieckie ludowe pisemko poluje na takie 
powieści dla swego feljetonu. Cały szereg miernych 
pisarzy żyje wyłącznie z tsj literatury, do której 
mate yał nic tylko się nie wyczerpuje , ale przeciw­
nie wzrasta , w miarę jak teraźniejszość oddala się 
od .czasów Józefa ligo , w miarę jak legenda swo­
bodniej walczyć może z historyą. Dorożkarze, ku­
charki i przekupki pochłaniają to powieści z taką 
prawie gorączkową chciwo'cią, jak gorączkowo sfa­
brykował je chciwy zarobku pseuio-literat. Inteli­
gentna publiczność uśmiecha się pogardliwie , mó­
wiąc o tej literaturze, ale fabrykant nie dba, co o 
nim napLzą potomni, tak samo, jak pisemko, które 
te fabrykaty ogłasza; jednemu i drugiemu chodzi 
tylko o chleb — o zarobek. A zarobek to wcale 
nie truday, jeżeli się zważy, jaką strawę ta publicz­
ność znosi. Dla przykładu przytoczymy dwa tylko 
wyjątki z powieści „józefińskich**. W jednej cesarz 
Józ. f, obsypawszy niezliezonemi dobrodziejstwy ubo­
gą rodzinę, zabisra się do wyjścia:

— Wielmożny Panie, dobrodzieju nasz, — woła 
kobieta, — zostaw nam chociaż Twe nazwisko

— Nazwiska mego, — odpowiada cesarz — nie 
dowiecie się nigdy, Jestem cesarz Józef II.

Inny wyjątek. Cesarz dowiaduje się, że naj­
wyższy sędzia dopuszcza się różnych sproenoś :i, 
prześladuje niewinne dziewczęta i bierze łapówki. 
Woła adjutanta.

— Na godz;nę drugą przygotować powóz. Pojadę 
sam na posiedzenie sądu.

— Do usłng, Najjaśniejszy Panie.
— A teraz niechaj mi nikt nie przeszkadza, mam 

pilną robotę..,
— Do usług, Najjaśniejszy Panie.

Po wyjściu adjutanta, — zasiadł cesarz do 
biurka i napisał — nowy kodeks, zwany „Józe­
fińskim".

A co, czy nie dobra literatura!

Rozmaitości.
— Dziwne koleje szwajcarskiego prezydenta.

Emil Frey, obecny prezydent związku szwajcarskie­
go, dziwne w swem życiu przechodził koleje.

Przed wojną secesyjną do farmera Johna Grat- 
wolda w Wayne, o kilka mil od Middletown (Ohio), 
zafeołatsł jakiś biedak, prosząc o przytułek i ofiaru­
jąc wzamian swe usługi. Nieznajomy nazywał się 
Frey, powiądał, źo jest cudzoziemcem i że zmuszony 
ty ł opuścić kraj wskutok politycznych zamieszek. 
Farmer przygarnął go chętnie. Frey za to starał 
się być użytecznym i całą zimę następną wraz ze 
swym chlebodawcą rąbał drzewo w sąsiednich łasuch, 
W  roku 1860, po dwuletnim pobycie na farmie, 
udał się do Illinois i tam pracował jako parobek 
folwarczny, w  roku 1861, kiedy wybuchła wojna 
secesyjna, wstąpił do pułku Illinois i służył jako 
prosty szeregowiec, walcząc przeciw południowcom. 
Wkrótce jednak odznaczył się swą walecznością i 
niebawem doszedł do stopnia majora w oddziale

ochotników. W bitwie pod Gettysburg (1 do S lip ca 
1863) dostał się do niewoli i wtrącony był do wię­
zienia w Libby. W parę miesięcy potem skazano 
go na śmie ć rodzajem odwetu za podobny wyrok, 
jaki zapaśnicy północni wydali na kapitana Gordona, 
południowca. Kapitan Stewart z wojsk południowych 
trzymany był przez stronnictwo przeciwne jako za­
kładnik za całość Freya. Żadna z tych partyi nie 
chciała cofnąć wydanego na jeńców wyroku śmierci. 
Wreszeio w roku 1865 Frey został wypuszczony na 
słowo honoru. Złamany na duchu i ciele, zdawał się 
bliskim śmierci. Postanowił wrócić do ojczyzny. Tu 
otworzyła się przednim karyera. Wszedł do służby 
rządowej i po latach kilku odznaczył s;ę w niej tak 
dalece, iż w roku 1882 mianowano go posłem szwaj­
carskim w Waszyngtonie. Po latach pięciu opuścił 
dobrowolnie to stanowisko i powrócił do ojczyzny, 
wykazawszy niezwykłe dyplomatyczne zdolności. Na­
stępnie wyb any został do rady związkowej, a w r. 
1890 szefem departamentu wtjskowego, przy osta­
tnich wyborach prezydentem republiki.

Prezydent Frey urodził się w roku 1838 w 
Arlesbeim, studya odbywał w Jenie.

— Omyłka telegraficzna. Przed paru laty pe­
wien znaczny urzędnik pocztowy niemiecki zwiedzał 
Stany Zjednoczona w celach służbowych. Podczas 
swego tamie pobytu otrzymał on wysoki order pru­
ski. Wieść o tern odznaczeniu przesłano mu do 
Ameryki telegraficznie; udekorowany wyraził tą sa 
mą drogą swe dziękczynienie. W kilka dni potem 
urzędnik ten od innego władcy otrzymał order. I  tę 
wiadomość przesłał mu dyrektor poczt telgrafim; ku 
wielkiemu jednak swemu zdumieniu dostojnik wy­
czytał w przesłanej telegrafem odpowiedzi: Nimium 
dementiae (za wiele głupoty). Po krótkim namyśle 
dyrektor poczt zrozumiał, że musiała zajść omyłka 
telegraficzna, i zażądał sprawdzenia depeszy otrzy­
manej w Berlinie z tekstem wyprawionym z San 
Francisco. Jakoż treść pierwotna depeszy była: 
Nimium clemtntiae (za wiele łaski). P nez omyłkę 
zamiast cl wypisano d.

Głosy publiczności.
Na restaurację kościoła GO. Franciszkanów 

w Krakowie złożyli:
P. Geszczykiewicz 2 złr., ks. Dykiert z Po­

znańskiego 5 marek , ks. Bern. Kiukierek Domini­
kanin 10 złr., włościanki z Płok 150, paraf, w Za­
bierzowie 8 36, śp. Jędrzej Białek z Żywca 30, śp. 
Emilia Kosińska 100, ks. Tołowiński z Poznańskie­
go od siebie i parafian 12 marek, p, Franciszka Ba- 
wolska z Krakowa 5 złr., p, Francuzek Wojnarski
1, z ; ekolekcyi pań w kaplicy J. Em. 4 50, p. Kie- 
lanowska z Kozłowa 10 , Tereyarki we Lwowie 
12'50, Tereyarze z Szląska (Lanomierz) 16 i pół 
mnrik, p. baronowa Boni w Gracu 20 złr., ksiądz 
Gieszcza z Prus zachodnich 10 marek, p. dr. Misky 
nctaryu3z w Złoezosie 2 złr., dr. Kociel z Ameryki
2, p. B. S. ze Lwowa 5, p. Wybranowski starosta 
w Gzortkowie 5, Towarzystwo polsko-katolickie w 
Berlinie 15 marek, p. Lipiński fabr. w Sanoku 2 zł., 
ks. R. 1 , p. Julia Eniaziołucka w Dupliskach 1, 
p. Kozłowski z Bar. Per6toki 5 , składka Polaków 
w Coneil Bloffs w Ameryce 7 dolarów, śp. Marya 
Głód 10 złr. N. z Rosy i 5 rubli, W, ks. kanonik 
Hidowiez 50 złr., p. dr. Tomasz i Aleksander Mąez- 
kowie 10, p. Zygmui t j  Heudel 5, p. budowniczy Za­
błocki 9 80, ks M. Czerwiński 20, ks. kau. Rolny 
we Lwowie 3, p. Z. Tercyerka 3, p. Ludwik Ku­
basiewicz z Tarnowa 5, p. Boliński z Wesołowa 10, 
p. A. Ziób z Bytomia półtora marek, ks. S. z Li­
twy 100 rubli, ks. N. ze Żmudzi 6 rubli, ks. Du­
szek ze Szląska S m aik i, p. Zofia Gogczyńska 3, 
Tereyarze z Huty król. na Szląaku 16 matek, pani 
Konst. Drygasiewicz 1 rubel, p. Antoni Krawczyk 
z Poznańskiego 14 marek.

Polecając potrzebę sędziwej świątyni dalszej 
łaskawości Dobrodziejów, składem wszystkim z serca 
podziękowanie : Bóg zapłać !

Kraków dnia 28go stycznia 1894 r.
Ks. Samuel llajss, gwardyan Franc 

r

Część ekonomiczna.
Wiedeń 29 stocznia.

{Z.). Nowy tydzień rozpoczęliśmy dawno 
niebywałą haussą w kredytach. W  okamgnie­
niu wystrzeliły one z 358 na 361 i byłyby nie­
wątpliwie jeszcze dalej w górę poszły, gdy 
w tem jak grom spadła na giełdę wiadomość 
o niebezpiecznej oborobie cara. Panika po­
wstała na całej linii. Spekulanci rzuoili się 
tłumnie do sprzedaży, a kursa poczęły spadać 
nadzwyczaj chyżo. K redyty w ciągu pół go­
dziny spadły na 357.

Oczekiwano niecierpliwie depesz z targów 
zagranicznych. Uspokoiły one cokolwiek wzbu­
rzone umysły, prócz bowiem lekk ego spadku 
walorów rosyjskich nie wywołała choroba cara 
ani w Berlinie ani w Paryżu  ̂ znaczniejszych 
wstrząśnień, zwłaszcza, że późniejsze depesze 
doniosły, że car ma się już lepiej. Nastała 
chw la oiszy, aż dopiero na godzinę przed zam- 
knięoiem targu począł arbitraż tak  olbrzymie- 
mi partyam i skuoowaó kredyty, że zdumienie 
ogarnęło wszystkich co to znaczy. W net po­
kazało się co za powód tego olbrzymiego po­
pytu. Oto w Mannheimie zbankrutowała pierw­
szorzędna firma ‘Silomona Maasa, która od 
dwóch tygodni szalenie operowała nr. zniżkę 
kredytów. Podobno zaangażowana ona była na 
30.000 tych akoyi.

Gdy jednak kredyty zamiast spadać, 
wciąż idą w górę, ogłosiła dziś firma Maas 
niewypłacalność , a na giełdzie berlińskiej 
przedsiębrano egzekucyjne zakupna na jej ra­
chunek. W net zabrakło na targu berlińskim  
kredytów i musiano je tu taj kupować, stąd 
też w oki mgnieniu podniosły się one na 360. 
Także w losach tu r e c k ic h  operowała ta  firma 
niefortunnie i skutkiem jej bankructw a pod­
niosły się te losy o 2 zł-

W  innych w a lo ra c h  różnice kursów były 
nieznaczne.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 359-75, węgierskie 428"—, 

Anglobanki 155-75, Uniony 261‘25, B ankvete;ny 
127'—, Liinderbanki 257-10, Ludwiki 21760, 
Czarniowieokie 262‘75, Elbethale 243-25, Renta 
papierowa 98'—, srebrna 97 80, austryaeka 
złota 120-50, 4° o austr. renta wal. kor. 97-50, 
węgierska złota 117-55, 4% węgierska renta 
wal. kor. 95 05, dukat 5‘90, 20-frankówka 9 95%, 
marki 12-25, ruble 1‘36.

§ W sprawie cukrowni, mającej się założyć 
w pobliżu Krakowa.

Na wezwanie Antoniego hr. odziokiego 
zebrało się w Krakowie w dniu 21 listopada 
z. r. grono ziemian, złożone z wiaśoioieli w ię­
kszych i mniejezych posiadlośoi, w celu omó­
wienia sprawy założenia cukrowni dla korzy­
stnego wyzyskania uprawy gruntów, położo­
nych pomiędzy Oświęcimem a Tarnowem, na­
dających się wyśmienicie do upraw y buraków 
cukrowych. Zgromadzeni rolnicy przyznali je­
dnogłośnie , że uprawa buraków cukrowych 
przynosi na odpowiednioh gruntach większe

koraysOi, aniżeli jakidjbąd^ innej rośliny; że 
cukrownia, założona w pobliżu Krakowa, mo­
głaby oczywiście ofiarować za buraki takie sa­
me ceny, jakie płaoi. obecnie cukrownia w Chybi, 
t j. po 1 zł. 33 centy za cetn. pod w., koszta zaś 
dostawy byłyby znacznie mniejsze; że wytło­
czyny burakowe, pobierane z bilskiej fabryki, 
byłyby dia miejscowych gospodarzy nader pc- 
mocnemi w żywieniu inwentarzy; że nptawa 
buraków cukrowych, szczególnie w latach mniej 
pomyślnych, jest o wiele pewniejszą, aniżeli 
buraków pastewnych; że nareszcie uprawa bu­
raków wpłynęłaby korzystnie na staranne wy­
robienie i odpowiednie zasilenie zie ni, co wzmo­
głoby plony roślin następnych; le przeto za­
łożenie oukrowni niedaleko Krakowa byłoby 
ze wszech miar pożyteczne i pożądane.

Gdy więc według danych wyjaśnień przed 
siębiorstwo to nie podlegsłoby pod względem 
pieniężnym żadnym trudnościom, zgromadzenie 
wybrało komitet przygofow&węzy, w skład któ­
rego weszli pp. Stanisław Żeleński, Karol 
Czecz, Jan  Skirliński, Wacław Oborski i prof. 
Steingraber.

Pierw3zem zadaniem komitetu będzie ze­
branie dostatecznych zgłoszeń od rolników oo 
do przestrzeni, na której podejmą się uprawy 
buraków cukrowych. Objąć ona musi na ra ­
zie przynajmniej 2400 morgów, na które zło­
żyć się mogą powiaty: krakowski, wielicki, 
bocheński, brzeski i tarnowski aż po Dębicę, 
oraz część powiatu myślenickiego i innych 
przyległych. Już obecnie otrzymano zgłosze­
nia nawet z powiatu gorlickiego. Urzeczywi­
stnienie tego pożytecznego dla rolników, a wa­
żnego pod względem ekonomicznym przedsię­
biorstwa zależy przedewszystkiem od szyb­
kiego i dostatecznego nadesłania zgłoszeń co 
do ilości morgów, które mają być przeznaczone 
pod uprawę buraków.

"W ostatnim czasie przybyły w Austryi 3 
nowe cukrownie, a mianowicie dwie w Cze­
chach, a jedna na Morawach, tę zaś ostatnią 
zakłada spółka w łościańska, opierając ją na 
produkoyi tylko czterech wsi. Przykład ten 
powinien wpłynąć zachęcająco na rolników na­
szych w wymienionych powyżej okolicach, by 
dla własnego pożytku, to jest dla podniesienia 
dochodu swego, zechcieli poświęcić pewną część 
gruntu na uprawę buraków cukrowych Zuży­
cie cukru w Galicyi wyaosi przeszło 250.000 
etn., pod.; produkeya krajowa dostarcza obe­
cnie zaledwie 50 000 cetn. pod.; sprowadzamy 
zatem cztery razy tyle z zagranicy, wysyłając 
tam za cukier 8 milionów zł. Spodziewać się 
więc należy, iż rolnicy powyźąj wymienionych 
okolic zrozumieją swą własną korzyść i po­
śpieszą z dostateczną ilością zgłoszeń, a to tem 
bardziej, że oświadczenia te  na razie nie będą 
jeszcze dla nich obowiązujące. W szelkie pi­
sma w tej sprawie posyłać należy do Rady 
powiatowej w Krakowie przy uliey św. Marka.

§ Z wiedeńskiego targu bydła- Na poniedział­
kowy targ przypędzono 3608 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 354 sztuk opasowych 
i 25 chudych. Nie sprzedano 79 sztuk.

Płacono: galicyjskie 50 do 66-42 zł., węgierskie 
50—67-50 zł., z innych krajów koronnych 50 do 
69'00 zł., krowy 18—31'00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 24 do 70 00 zł. za sztukę.

Belgrad 31 stycznia. Tymi dniami nastąpi 
ncmin&cya nowyob prefektów z pomiędzy po­
stępowi ÓtT i liberałów. Dzienniki radykalne 
napadają na rząd w coiaz nienawistniejszym 
tonie, skutkiem czego ulegają częstym konfi­
skatom.

Sofia 31 stycznia. Księżsa Marya L u­
dwika i nowonarodzony książę mają się zu­
pełnie dobrze. Na rogach ulic rozlepiono pu- 
blikacyę, w której książę donosi ukochanemu 
narrdowi o szczęśliwem rozwiązaniu księżnej. 
Dziecko otrzyma imię Borys i ty tu ł księcia 
Tirnowy. Będzie on miał nsdto ty tu ły  dzie­
dzica tronu bułgarskiego, księcia saskiego, ka­
walera wojskowego orderu waleczności Iszej 
klasy, kawalera wielkiej wstęgi orderu Ale- 
ksaudra, nadto będzie właścicielem czwartego 
pułku piechoty, czwartego pułku kawaloryi i 
trzeciego pułku artyleryi. Proklam acja kończy 
się temi słowy : „Prosimy gorąoo Boga, aby
naszego dostojnego syna miał w swej opiece, 
aby mu dał zdrowie, szczęście i powodzenie 
we wszystkich przedsięwzięciach dla dobra, 
sławy i błogosławieństwa kochanej ojczyzny".

Całe m asto przystrojono flagami, między 
ludnością panuje wielki entuzyazm.

Praga 31 styczaia. Na wczorajszej rozpra­
wie przeciw czł nkom „Oml&diay" zganił prze­
wodniczący obrońcy dr. Baxa to, że ukrad­
kiem wręczył jednemu z oskarżonych pieniądze. 
Dr. Bax* zaprzeczał temu i protestował prze­
ciw takiemu zarzutowi ze strony przewodni­
czącego. Na to odpowiedział przewodniczący, 
że już kilka rczy zrobił to spostrzeżenie, że 
także obrońca dr. Czemohorsky wręczył oskar­
żonym pokryjomta gazety, i że on każe docho­
dzić tych  nadużyć.

Potem  zajściu przesłyohiwano dalej świad­
ka. Ze 185 wezwanych do rozprawy świadków 
przesłuchano dotychczas 75,

Kolonia 31 stycznia. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Petersburga, że tymi dniami już 
podpisany zostanie układ między Anglią a Ro- 
syą co do Pamiru, a rokowania Rosyi z Chi­
nami będą także niebawem ukończone.

Sofia 31 stycznia. Sąd wojskowy skaz&ł 
Lukę Iwanowa na 15 lat ciężkich robót, a jago 
młodszego brata na trzy  lata więzienia.

Petersburg 31 stycznia. Car ma się lepiej. 
Temperatura mała wynosiła wczoraj 38°, zapa­
lenie mniejsze, ale sen ma car niespokojny 
skutek wzmagającego się kataru oskrzeli. Cho­
roba cara wywołana została zaziębieniem, któ­
rego car nabawił się pracując po wzięciu cie­
płej kąpieli między otwartem oknem, a piecem, 
w którym dobrze napalono.

Londyn 31 stycznia. Do „biura Reutera" 
donoszą z Rio de Janeiro, że admirał brazy­
lijski de Gama z niewiadomych powo­
dów począł stizelać na okręt wojenny Stanów 
Zjednoczonych. K om endant tego okrętu adm i­
rał Benham odpowiedział na ten ogień i po­
wstała walka, która skończyła się zupełną 
klęską Gamy. Musiał się on poddać wraz z 
swoim okrętem.

Petersburg 31 styczaia. W czorajszy wie­
czorny biuletyn o carze opiew a: — gorączka 
zmniejsza s ię , zapalenie oskrzeli ustępuje, 
w skutek tego car chwilowo spał, puls dobry.

Sofia 31 stycznia. Na ulicach ruch 
ogromny. Przed południem odbyło się nabo­
żeństwo uroozyste, na którem był książę i 
wszyscy dygnitarze. Wielu jeneralnych kon­
sulów wywiesiło flagi na swyoh gmachach.

o uranowa! wczoraj uaiej uad  reform ą nnansow 
państwowych. Przeciw  przedłożeniu przem a­
wiali Bachem z centrum , R ich te r, socy&lista 
Sehippel i antysem ita P oerste r, a za przedło­
żeniem  Kardoff ze stronnictw a państwowego i 
narodowy liberał Hammacher.

Cesarz dowiadywał się wczoraj w am ba­
sadzie rosyjskiej o stan zdrowia cara.

Wiedeń 31 stycznia. Kalnoky w rócił dziś 
rano z Pesztu .

P rzy jech a li do Lwowa
dnia 31 stycznia 1894.

HOTEL ŹORŻA. Dr. St. Grudziński z Kra­
kowa. W. Biechoński z Gorlic. A. Cielecki z Por- 
chowy. H:abia A, Potocki z Ossowiec. W. Griines 
z Wiedniu. J. Ho hstett z Koszyc. A. Silberberg 
z Szegfdynu.

HOTEL FRANCUSKI. J. Bronarski z Tłu­
macza. B. Ssibniewski z Balic. F. Skarżyński z Ło- 
tatuik. W. Ostrowski i E. Szumska z Przemyśla. 
T. Brantner z Morawy. S. Hammerschlag i S. Gei- 
zinger z Wiednia. J. Myszkowski ze Stubna. Ska­
rżyński ze Studzianki. J. Pawliczek z Dnbna. N. 
Berlizheimer z Moguacyi. E. Weber z Wiednia. C. 
Nenrath z Wiednia. M, Krausa z Budapesztu, H. 
Wengr f z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Tarnowski z 
Chorzelowa. Hr. K. Kwileeki z Poznania. Bar. M. 
Romaszkan z Szyszkowiec. f W. Łukasiewicz z Ku- 
ryaia. W. Wifcosławski z Żędowic. J . Kupczyński 
z Tarnopola. M. Hołodyńska ze Skałata. A. Jaku­
bowski z Lubienia. J. Koloszwary z Krakowa. F. 
Stanek z Wiszenki. J. Tyszkowski z Sanderówki.

HOTEL VICTORIA. Hr. T. Stadnicki z Dre­
zna.^ Ks. M. Siczyński z Stopczatowa. J. Jelinek 
z Wiednia. Dr. J. Zduń z Raby. S Deichea z W ie­
dnia. L. Seeling z Izdebnika. A, Pillard z Jarosła­
wia. O. Kempidsky z Mail.

HOTEL CENTRALNY. F. Siedlecki z Potu- 
czyca. F. Rozwadowski z Majdana, P. Krajewski 
z Macyampolu. Major Uhle z Przemyśla. J . Kora- 
nowski z Brodów W. Żurowski z Myszbowca, L. 
Hsrtyński ze Skalatu. Br, J. Konopka z Krakowa. 
Poseł S. Henzel z Szołomyi. Dr. Cir,hański z Karls­
badu. Dr. G. Sidslewicz z Wiednia. Friedman, Dorn- 
stein, Raucb, Rosner, Spitzer, Schott, dr. A. Rich­
ter, Fischer, Samusle i Borstein z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Reyowa z Psar. 
G. hr. Rozma z Dorohoj^. M, br. Belli z Yidorba. 
S Urbański z Pleśna. R. Ujejski z Pawłowa. Wil- 
keński z Poznania. K. Stojowski z Żywca. E. Co- 
lonnese z Neapolu. J. Zajączek z Osiek. H. Friin- 
kel z Podwołoczysk.

HOTEL METROPOL. K. Wie.zchlejski ze 
Stawczaa. T. Kurzweil z Janowa. S. Chrzanowski 
z Koszyc. R, Toetterle z Wiednia. J. Korypski z 
Orzechowa. Z. Buczkowski z Wiednia. E. Bratkow­
ski z Rymanowa.

PST a d e s ł a n e .

Snhryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
oaB a& siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Di* Antoni Ctiomin
lekarz cliorOb wewnętrznych

po pięcioletniej praktyce w szpitala powszechnym ordy 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza 1. 3 (wis ś vis Sokola).

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 3 —5 ul. Teatralna 1. 5 (naprzeciw Katedry). 

A d w ok at k rą jo w j

Dr. Ludwik Gruder
otworzył

kancelaryę adw okacką
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 14.

iw i;. j o i s a s z  

i.« m  ban kow y I k an tor w ym iany
w* Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,

SWF kupuje I sprzedaje wazelkle papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym,,

P R O M E S Y
do

wszystkich ciągnień 
Ubezpieczeni© losów

od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bei do­

liczenia jakiejkolwiek prowizji.

Z
jako to: losy, zastawne To warz. kredyt, 
ziemsk., banku krajowego, banku hi­
potecznego, obligacye propinacyjne, 
Kenty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 

230 szym kursie we Lwowie

August Schellsnbsrg i Syn
B Dom bankowy i Kantor wymiany.

( Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA ‘: Prenu­
merata roczna złr. l -50, na prowincyi zł. l -80.

LwOw dnia 31 stycznia, (ć  Izby handlowej). 
A kc je  za sztukę: Kolej gal.' Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 210-50 do 219 50. Kolej Lwow.-Czem. Jasska 
po 200 zł. w. 262.59 do 265-50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363-— do 373-—.

Listy zastawne za 100 zł..- Banku hipot. gal.
6°|0 losow. w 40 lat, 100-80 do 101 50, 5’/, z 10'/, prem,
109-70 do 110-40, 4 'lj‘lo los. w 50 lat, 100-— do 100-70. 
Banku krajowego 41!,0!, los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banku krajowego 4*|0 los. w 57 lat. 97-30 do 98.— Tow 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emiaya) 98'20 do 98-90. 4C| ’

,98-20 d” 9,8 90> 4U/. los. w 56 latach 98 20do 98-90. 41?. |, los. w 52 lat. — do .
zoi ?!•'■ G*lic. funduszu propinacyjnego
4 |0 Sta 50 do 98‘20. Buków, funduszu propinacyjnego 5si, 
im  ™ 1°2'70- Kom. banku krąjowego 5*/, w. a. II. em.
102 30 do 103-—, Pożyczki krajowej 6*|, 105’— do — , 
4 |. /« 100 — dol00 70 4*. z roku 1891 95-80 do 96 50 4“|, 
* roku 1893 96 — do 9670.

Monety. Dukat cesarski 5-87 do 5*97. Napoleon- 
do? 9’92 do 10'02. Półimperyał 10-10 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.34-—do 1.87-—. 100 ma­
rek niemieckich 61*10 do 61*60.
smaam

Wiedeń dnia 31 Stycznia, (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 358,25, kred. węgierskie 428.50, Anglob. 
156.75, Uuiony 261.—, Bankyereiny 127.40, Lan- 
derbansi 257.10, Aiicys tytoniowe 203'—, Staata- 
fiahny 318.75, Lombardy 110.50, Elbethale 244.50 
Renta papierowa 98.10, Renta węg. 4% kor. 94.95 
Renta węg. złota 4%  117.85, Alpiny 51-75, Marki 
01 42 Losy tar. 61.—.

SOKAL I LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany

W E  LW OW IE, kapuje i  eprseAaje wszelkie listy zastawne, 5%. Obligaoye komunalne banka krajowego, 41/,°/0 i 4%  pożyozkę krajową, 
Ohłiganya długu państwa, Akcye bankowe i kolejowa, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanych płatnych obligaoyi i losów, jakoteżjpłatnyoh kuponów bez doliozenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliozenia prowizyi,



B L A D A  D Y A N A .
POW IEŚĆ

przez
J U L J U S Z A MARY.

(Ciąg dalszy).
— Strzeżcie się — zawołał ze złością — Po- 

lioya dowie się o tem, co ta  się stało i będzie 
was badała... Będziecie musieli wytłómaczyć 
się z czasu... Strzeżcie się!...

Jactain, trzymając czapkę w ręku, skłonił 
się i  zapytał:

— Jak i mamy dzień?
— Piątek — odrzekł Antonio.
— Otóż w piątek nigdy nie psuję sobie 

humoru.
Nałożyli na głowy czapki i odeszli, zo- 

stawiająo na miejscu wściekającego się Antonia.
— Poszukiwania Bartolego i Filipa nie od­

niosły żadnego skutku. Zresztą, stan zdrowia 
młodej dziewozyny dodał im wkrótce nowego 
niepokoju.

Dyana po powrocie zasnęła snem ciężkim, 
przerywanym widziadłami doznanych w nocy 
przygód. K lara czuwała nad nią i nie opusz­
czała jej ani na chwilę.

Wieczorem Dyana obudziła się i zaczęła 
zbierać myśli. Powiedziała sobie wtedy, że 
musi wstać, ubrać się, zejść do salonu, zjeść 
obiad wraz z rodziną i powrócić do trybu ży­
cia codziennego, gdyby bowiem pozostała w 
łóżku, K lara będzie czuwała nad nią i noce 
przepędzała w jej pokoju. Tymczasem ona pra­
gnęła być swobodną jak dawniej i mieć oko nad 
Antoniem. Nadto potrzebowała zawiadomić 
Bartolego o nowem, grożącem mu niebezpie­
czeństwie.

Za pierwszym razem mogła wskazać szcze­
gółowo zkąd miało nastąpić nieszczęście, mia­
nowicie maszyneryę windy. Drugi raz mogła 
tylko powiedzieć: „Strzeż się pan!“ — teraz

zaś chiała napisać mniej więcej te  słowa:
„Znowu grozi panu niebezpieczeństwo, ale 

już nie z powodu zepsucia maszyneryi w ko­
palni Aiguillette, gdzie ścisły nadzór nie po­
zwala na jakikolwiek zamach. Obecnie przy- 
gotowywa się katastrofa w kopalni opuszczo­
nej. Sam szukaj pan śladów zbrodni.*

Pomimo wstrętu do Antonia, nie miała 
odwagi wskazać go jako zbrodniarza. Był jej 
bratem i ten związek krwi ją krępował, po­
mimo doznanych od niego cierpień. Pragnęła 
dla niego kary, lecz chciała, by inna ręka ją  
wymierzyła, by wypadek zastąpił ją w roli mści­
ciela.

Miała również zamiar ostrzedz Antonia i 
oświadczyć mu, że zbrodnioz© zamysły jego są 
wiadome, lub przynajmniej, że jest o nie po­
daj rzywany.

Lecz cóż zyskałaby na tem ? Nic. Anto­
nio osnułby plan inny.

Jednej rzeczy tylko nie mogła zrozumieć, 
mianowicie powodów nienawiści swego brata 
do Bartolego.

Postanowiła więo powstać z łóżka, lecz 
pierwsze usiłowanie w tym celu wycisnęło jej 
łzy z oczu. Nie mogła się podnieść. W spół­
cześnie miała silną gorączkę, która, z wyjątkiem 
małych przerw, pozbawiała ją zdolności myśle­
nia i przytomności. W  takim  stanie bredziła 
i wypowiadała myśli i urywane zdania o zbro­
dni, o bracia swym, katastrofie i kopalni.

Zapytany o radę lekarz, uspokoił rodzinę 
i zalecił ciągły nadzór, by ohora, pod wpły­
wem obłędu, nie naraziła się znowu na jaki 
wypadek.

Gdy Dyana odzyskała już nieco sił, pomi­
mo oporu siostry, powstała z łóżka.

Podczas jej choroby nie zaszło nic no­
wego.

Czwartego dnia osłabiona jeszoze i ohwie- 
jąca się na nogach, podtrzymywana przez F i­
lipa i Klarę, zeszła na dół. Piewsza ta  prze­

chadzka wzmogła jej siły, które od tego czasu 
zaczęły wzrastać z dniem każdym. Troskliwość 
K lary, Bartolego i Filipa, wywoływała w niej 
łzy rozrzewnienia. Pod wpływem tego uozucia 
pragnęła teraz tem więcej zasłonić ich przed 
nienawiśoią Antonia. Po powrooie do swego 
pokoju z tej pierwszej przechadzki, udała się 
na spoczynek.

K lara czuwająca, przez kilka nooy z rzę­
du , cofnęła się do swego pokoju, a wtedy 
Dyana powstała z łóżka i zamknęła drzwi na 
kluoz. Następnie zajęła swe zwykłe miejsce 
obserwacyjne przy oknie, zkąd mogła widzieć 
wyohodząoego i powracającego brata.

Ale Antonio tej nocy nie wydalał się 
z pałaou.

Brzask nadchodzącego dnia zastał Dyanę 
na straży, ale ponieważ teraz ukochanym przez 
nią osobom nie groziło żadne niebezpieczeń­
stwo, przynąjmiej do nouy następnej, otworzyła 
więo d rzw i, rozebrała się pośpiesznie i poszła 
do łóżka.

Gdy w pół godziny później weszła Klara, 
zastała Dyanę śpiącą i niedomyślając się, w jaki 
sposób siostra jej noo przepędziła, pooałowała 
jej czoło i usiadła przy łóżku.

Znajdując się w towarzystwie Bartolego 
lub Filipa, K lara układała twarz swoją i, o ile 
mogła, kryła w sobie swą .rozpacz, I  udawało 
się jej to tak  dobrze, że Bartoli nie miał naj­
mniejszego podejrzenia. W prawdzie Filip wy­
raźnie czytał w jej sercu. Nie wiedziała, że 
młody człowiek oddawna odkrył jej cierpienia 
i jeżeli sam zachowywał wobec niej postawę 
chłodną, to dla tego, że poświęcił się dla ojca, 
krwawiąc własne serce pod ciężarem ofiary, 
byle tylko ojoieo jego był szczęśliwym. Była 
przekonaną, że Filip nie zna jej tajemnicy, 
gdy on tymczasem z tłumionych jej westchnień 
domyślał się, ile łez musiała wylewać w skry- 
tośei.

Ale jeżeli w obecności osób, które ją ko-
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ohały, usiłowała ukryć stan swego serca, to 
gdy znalazła się sama, tem więcej pogrążała 
się w swym smutku. Napróżno starała się za­
jąć myśli swe książką lub jakąś pracą kobiecą; 
wkrótce książka tię zamykała, robota wypa­
dała z jej rąk i z oczu zaczynały płynąć łzy.

Mimo to, zwalczała swą boleść.
Miała charakter niezmiernie prawy i wo­

lałaby raczej umrzeć, aniżeli odkryó przed Bar- 
tolim okrutną prawdę. Nie, Bartoli nie dowie 
się o tem nigdy i jej przywiązanie córki i tro­
skliwość poczyta za miłość.

W  oczekiwaniu mająoego niezadługo już 
nastąpić ślubu, nadeszły liozne i wspaniałe po­
darki. Ale Klara patrzała na nie obojętnie. Żą­
dała również, by ceremonia odbyła się po ci 
ohu, bez żadnej wystawnośoi. Nie zaproszono 
nikogo. Poste,nowiono tylko, że ona sama udzieli 
gratyfikaoyi wszystkim robotnikom kopalni, za 
pośrednictwem naczelników oddziałowych i że 
w dzień ślubu wszysoy uwolnieni będą od 
roboty.

Antonio udawał, jak gdyby przygotowa­
nia te nie obchodziły go wcale. Mógł on je 
unieważnić jednem słowem, potrzebował tylko 
oświadczyć Klarze:

— Ty nie możesz zaślubić tego człowieka... 
Nigdy... Byłoby to zniewagą pamięci naszego 
ojca,.. Byłoby to świętokradztwem... Nie mo­
żesz zostać żoną zabójcy naszego ojca i sprawcy 

' śmierci naszej matki...
I  to byłoby dostatecznem. W tedy małżeń- 

j stwo zarówno z Bartolim, jako też i z Filipem, 
byłoby niemożliwem i trzy życia byłyby zła­
mane. W tedy rozstanie byłoby nieuniknionem, 
obie dziewczyny musiałyby powrócić na Kor­
sykę i rozpocząć znowu żyoie w nędzy...

DSa ozego jednak Antonio nie powiedział 
tego? Dla czego pozwalał Bartolemu doprowa­
dzać do skutku jego projekty szczęścia?

Gdyby go kto zapytał o oto, Autonio nie 
odpowiedziałby bez wątpienia, ale jego uśmiech

zimny i płomień jego oozu, dozwoliłyby domy­
śleć się, że zemsta jego była już gotową i że 
dla dokonania jej oczekiwał tylko sposobnej 
chwili.

X .
Z b r o d n i a .

Za wspólną zgodą ślub naznaozono na po­
niedziałek d. 12-go listopada.

Robotnicy wiedzieli o tem postanowieniu, 
jak również i o tem, że będą wolni od roboty 
przez dwa dni, t. j. niedzielę i poniedziałek. 
Roboty miały ustać w sobotę wieczorem i roz­
począć się we wtorek rano.

Tydzień ten był dla K lary boleśniejszym, 
niż wszystkie poprzednie. Godziny upływały 
dla niej z szybkością niesłyohaną, zbliżająo 
chwilę cfiary serca, wolności i żyoia.

Ze swej strony i Filip, pochmurny i zgnę­
biony, machinalnie oddawał się swym zwyczaj­
nym czynnościom codziennym. Unikał Bartole­
go, ale jakkolwiek czynił to ostrożnie, zdarzało 
się przecież nieraz, że Bartoli spostrzegał to 
dziwne zachowanie się syna. Bartoli brał go 
wtedy pod ramię i pociągał ku sobie, pomimo 
tłómaozenia się jakąś pilną pracą.

Ojciec ten , zajęty własnem szozęściem, 
stał się zaślepionym. Z radością oddałby swe­
mu dziecku wszystko, co posiadał; dla uczy­
nienia F ilipa szczęśliwym, poświęciłby cały 
swój majątek; zgodziłby się na nędzę i-gofców- 
by żebrać; uczyniłby ofiarę z własnego życia 
dla szczęścia ukochanego dziecka, a nie domy­
ślał się ani jego rozpaozy, cierpień, ani tłumio­
nej zazdrości i łez wylewaaych. Miłość wypeł­
niała całe seroe jego i zasłaniała mu oozy. Był 
to powrót szczęścia dawniejszego, wznowione 
lata młodzieńcze z ich nadzieją i upojeniem 
Ciążąca nad nim fatalność zmęczyła się, odwró­
ciła od niego, nie wisiała nad jego głową i za­
pewne błąkała się teraz gdzieś po ś wiecie, szu­
kając nowej ofiary, by zatruć jej żyoie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  w g lo M c n  a  z w y t ł y m  
d r n i  l e m  1J, c t .  o d  w y r a z u  t ł u ­
s t y m  z a ś  d r u k i e m  3 e t .

Cukier
rze c zy w iś c ie  p o ta n ia ł!

lecz nie tyeko w jednym handlu 
ale w każdym be*t wyjątku.

Kalafiory duże, białe, sztuka 11 ct.
Cebulki Tuberosów Oszt. 80 ct. Najpięk­
niejsze Chryaantyny dużokwieciste 10 3zt. 
I zł. Gwoździki remoutanty w najpiękniej - 
szych kolorach 10 szt. 1 20. Róże wysoko­
pienne w 200 najprzedniejszych odmianach 
i0 szr. 4E0, półpience 3 zł. Clematis vi- 
talba zimctrwały najlepsze do obsadzania 
balkonów, Altan o zapachu resedowyna 
10 szt. 1 zł. poleca Adward Kaczorowski 
Triest 361 2-2

Or. F. M. Głuchowski
b. elev asystent kliniki wewnętrzni 
Prof. Korczyńskiego, b- lekarz 
praktykujący Szpitala dla dzieci Prof. 
Jakubowskiego i na oddziale 
chirurgicznym Prof. Obollńskie- 

go w Krakowie, wieloletni

lekarz  zak ładow y w Rabce
w zimie ordynuje we L W O W IE ,  
Ol. Jagiellońska Jfr. lO  (Rej­

tana 2), od 3—5 popołudniu.
Dla ubogich bezpłatnie od 8 1/, do 

9‘|, rano. ' 3291 9-10

7 4 .  M am dom.
C y t r a  koncertowa Antoniego Kiendla 

a 50 zł do sprzedania w t andlu Klimka, 
latorezo 2: 886 1-2
W ystawa w Chicago n«j większa

dotyetczas w słynnej panoramie, plan Ha 
lieki 12. Pięćdziesiąt widoków oddeje 
wiernie cuda t->j wystawy. Potrwa krótk 
czas. Otwarta od 9 rano do 10 wiecz >rem

- - ■ - ■ - 3-?7 1 2
m ł o d a  inteligentna, wykształcona 

szlacheckiej rodziny panienka, nagle osie 
rocona, pragnie zaalsść stósowną posadę 
jsko towarzyszka i lekt.orka przy starszej 
damie. Główny nacisk kładzie się na obej­
ście przyjazne nie na wynagrodzenie pie­
niężne. J.jko towarzyszka w podróżach 
mogłaby być chorej damie bardzo uży­
teczną zna bowiem dobrze zagranicę „Ja 
nina“ poste restante Przemyśl, 1 1

Nowoścs w papierach 
l i s t o w y c h  

stosowne na podarunki,

Ramy do obrazów
poleca po umiarkowanych cenach

F. NIŻAŁOWSKI, lwów

Zamówienia zamiejscowe o M n i e .  
W y s p rz e d a ż ków, ubiorków 
dziecinnych, bluzek, halek i gorsetów- 
Birnbaua, Krakowska 20. 320 2-3

K u c h a r z  zdolny, spokojny nie nało 
go wy, z d jbremi świadectwami większych 
domów obywatelek ch znajdzie umieszc ze­
nie na wikt od 1 Kwietnia 1894 w Raj- 
tarowicacih, poczta w miejscu. Zgłoszenia 
przyjmuje zarjz Zarząd gospodarczy.

2 32 2-6
K r u n t a  pod budowę do nabycia 

Kranr ■ Kanst-a 16 303 3 -6ranc uans a 10  ouo a-o
R z ą d z e ń  ekonomiczny z długoletnią 

„-"aktyną, poszukuje odpowiedniego obo 
wiąrku. Zgłoszenia p d Nr. 11 p. r. Li-
' ' ' 455 3 6
f u t r o  kangurowe męjkie, kołnierz 

bobrowy j»Bt do sprzedania, ulica Łycza 
kowska 1 15. 215 6-6

Przyszła cum w arn ia
koło L« owa podaie nasiona buraków cu- 
krowych bezpłatnie z warunkiem, że po 
zbiorze w reku 1894 pewna ilość do zła 
dar ia zawartości cukru oddaną zostanie 

fabryce. jZgłosić się u podpisanego 
Józef ś n i a d o w s k l ,  NagórzsDy, 

pocz-a Nawarya. 878 1-3
jflłitda, pracowi a, utr/ymująca się 

z pracy rąk, złożona od kilku miesięcy 
ciężki choroba, wyniszciywszy się do‘o- 
statnich granic, obecnie bez sposobu do 
ż c a, błaga litościwych si rc o jakiekol 
wiek datki celem dalszego ratunlra H e  
lena Malinowska Pujtomyty, poczta 
Nr,w rya. 314 1-1

Ekonom w sile wieku, żonaty, z do- 
bremi świadectwami i lekomendacyą, któ­
ry służył w w.gkszych skarbach, na żąda 
io msża złożyć kaucyę, poazaiuje posady 

od 1 marca 1891. Łaskawe zgłoszenia M. 
0. poste restanta Złoczów. 316 2-3

JDo sprzedani* wilia przy ulicy 
Dąbrowskiego, w pobliżu tramwaju elłk 
tryczntgo i wystawy. Bliższa wiadomość 
Popłcwski kosa kolejowa, Hotel Imp rial

k75 9-9
P l l l j n n  prze wyborny z samego drobiu 
O U IlU II  dla chorych iO złr. kilo. Nr. 
OD. z truflami zł 7-50 kilo, taki sam bez 
trufli zł. 6'50. Nr. 2 wyborny zł 5 50. 
wyrobu Kazim iery Matczyńskiej 
sprzedaje Zarząd dworu Łapszyn poczta 
Br, eżany.

N a u c z y c i e l k a  Polka, muzykalna 
z g untowną znajomością jęsyków zara 
do umieezczonia w Agerce lnUrnatioDale 
Me de Sikorska, Kraków Hotel Saski.

844 1-3
L e ś n i k  z egzaminem zn tjdzie umie 

szczenić od i kwietnia br. odpisy świa­
dectw uprasza się nadsyłać du Zarządu 
lasów w Rajtsrowicach, nieu*zględnione 
z o staD ą  bez odpowiedzi. 362 2-2

Egzaminowana akuszerka p rzyj- 
muje pod dyskr. cyą panie na wikt i pie 
lęgn.wanie, Lwów Akademicka 26 drzwi 
Nr. 8.

L w o w s k i e  
laboratoryum chemiczne

świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
i. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

nitkiejcne z fabryki

S. W. Niemojowskiego
w e L w ow ie  

s ą  z n a k o m i t e  i a d r o w i u  
n i e s z k o d l i w e .

Do nabycia w sklepach:

s. w . niemojow skiego
w . Lwowie 6.
w Krakowie Sukiennice 28. 

oraz we wszystkich handlach i trafikach.
Zlecania z prowincyi odwrotnie przy 

5.000 franco.
O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  l ic z n e m i  

n a ś l a d o w n i e t w a m i .

P o s z u k u j e  posady kmtrolora, k»- 
syera, rachmistrza lub magazyniera, czło 
wiek w sile wieku żonaty. Do gospodar­
stwa lub gorzelni mający długoletnią prak­
tykę w powyższych zawodach. Na żądanie 
świadectwa i rekomendacje. Posadę mole 
objąć od marca 1891 również może złożyć 
żądane kaucję. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza pod adresą R. N. Olszanica obok Zło­
czowa poste ret. ante. 351 2 2

Jak długo zapas atarczy wysorze- 
daię Kalendarze na rok 1894.
2 0  c t .  Bodeka kalendarz 20 centowy
2 0  e t .  Kalendarz ścienny drukowany 

czarno i czerwono na ładnym białym i ap. 
z wysełką 25 ct.

2 5  e t .  Lwowski kalendarz powszechny 
lub i Ilustrowany Kalendarz Narodowy z 
przesyłką 85 ct.

30 ct. zamiast 50 ct. 
lllustrowany kalendarz powieściowy, hu­
morystyczny i informacyjny jeden z naj­
lepszych kalendarzy galicyjskich zawiera 
największą i najdokładniejszą część infor­
macyjną i bogato ozdobno illustrowauą 
część powieściową, humorystyczną, beletry­
styczną i gospodarską, nie do porównania 
inuemi wydawnictwami z przesyłką 85 ct.

Za pobraniem nie wysyła się tylko za 
nadesłaniem kwoty przekazem pocztowym 
luo m. rkarni pocztowemi pod adresą L e ­
on Kodek, księgarnia ant. Lwów, 3 
Ormiańska (Dom Narodny). 209 10-10
■ m m m s m m m m m m m m s *  i
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Do pawilonu łowieckiego
WYPYCHA I PREPARUJĘ WSZELKIE GATUNKI PTACTWA I ZWIE 
RZĄT SSĄCYCH, RĘCZĄC ZA TRWAŁOŚĆ I NATURALNE POZY

Oprawiam wszelkie gatunki rogów na tarcsach gładkich, rzeźbio­
nych w różnych fasonach. Dorabiam sztuczne czaszki. Oprawiam ogo­
ny glószców i cietrzewi z głowami i bez, szable dzicze, osadzam rogi 
na głowach naturalnej wielkości z misy kamiennej artystycznie wyko­
nane. Dostarczam meble i cale urzędzenia z rogów do pukoi myśliw 
skich Wyprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez.

PIÓRA i EGRETKI DO KAPELUSZY MYS'TWSKICH.
WACHLARZE Z PIÓR GŁUSZCZÓW, CIETRZEWI, ORŁÓW, 

PUHACZY, JASTRZĘBI, DROPI I T. P.
CENY NAJNIŻSZE. — ROBATA TRWAŁA.

S. PIELECK1, L W Ó W , PL . M A R Y A C K I 3.
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI PRZYBORÓR UNIFORMOWYCH 

I ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH. 307 2-l'i

CS-

>

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wielmożny Górny Pilarski.

Proszę i rzy ł ć mi jeszcze dwie flaszki wody i olejki ks. Kneippa. Skutek 
tej toedy jest widoczny i każdemu mogę ją polecić. Jestem więc za nią bar­
dzo panom wdzięczny.

M, ŚWISTAK, c. k. eipedytor i telegrafista.
P e u c i w  w y p a d a n iu  w ło s ó w  I ły a in i*  w o d a  i o le je k  k a  S. 

K neippa flaszka wody 1 koronę, olejku 80 groszy Jedyny wyrób i przywilej kra­
jowej perfumeryi „Flora". !

J. Górnego T. Pilarskiego Lwów, Hotel Georga.
Na prowincyę odwrotnie. Ostrzega rfę prz-d naśladownictwem. 121

Znaczne zniżenie ceny d z ie ł  h istorycznej w a r to ś s i ;
B a ł h a r y n  Dymitr Samozwaniec, 

obrazy historyczne z XVII wieku ze 
stalorjt. zamiast zł. 8 t.ylke zł, 1’80.

K r o m e r a  Kronika polska (przeszło 
1400 stron) 2 tomy 12 zł. tylko zł. 5.

D e  L a v e a u x  Pamiętniki z epoki 
porozbiorowej (1831, 1846, 1848) zł. 
2 tylko zł. 1.

Łepkowski. Sztuka z 104 drzewo 
rytami, zamiast zł. 4 tylko zł. 2.

249 2—3

H o m m o e n .  Historya rzymska, 4 to­
my, zamiast zł. 14 tylko zł. 6.

P io tr o w s k i  Rufin, Pamiętniki ze 
Syberyi 3 tomy, 9 zł. tylko 4 zł.

Rychlicki Tadeusz, Kościuszko i 
rozbiór Polski, ilustrowane, 3 zł. 
tylko 2 zł.

S c h m i t t  Henr., Dzieje Polski, 8 to- 
my, zamiast 6 zl. tylko 3 z l

Zamawiać na)dogodniej aa przekąsem pocztowym.

J. M. H I M M E L B L A U
księgarnia nakładowa w Krakowie.

Rok .ałożeniu 1837.
Własnego wyrobu

K O Ł D R Y
po zł- 4, 5, 6, 7, 8 do zł. 13 

jedwabne od zł. 14, 16, 18, 20 do 
zł. 80.

M a t e r a c e
włosienne od zł. 16, 18, 20 do zł. 
30, z mortkiej trawy zł. 6, 7, 8 

do zł. 9 
p .leca Magazyn

J. Brexlera i Synów
Lwów pl. Kapitalny Nr. 2 

Cenniki i próbki na żądanie. 
R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 7 .

J A N  
r J A a Z Y N A "

, Jubiler 1 złotnik
.  we LwewieRłSarsacki

, /p o ltc a  swój bogato za- 
§!iopatrzony skład wyro- 

\  bów jubilerskich zło- 
tych i srebrnyoh 

po n*jnlŻa*yoh 
cenach.

Ó B M M B M I O O T W d O M f

i Jan Ihnatowicz
O

we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
^  wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
C r  poleca swojego wyrobu

w  znakomite śrrdki odszozególnione lOma medaiami zasługi 
i 2ma dyplomami uznania na wystawach krs.jowyon i 

zagraniczny oh a mia nowicie :

P n d r k s ią żę c y
biały, nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemnie przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1 złr. z łabędzikiem 1 złr 60 ct.

P n d r  k s i ą ż ę c y  r ó ż o w y  I  k r e m o w y  małe pudełko 70 i 
ct., średnie 1 zł. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. (

O ł ó w k i  do uwydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 60 ct.
R o ż  t ł u s t y  do twarzy i ust słoiczek 50 ct.

^  S a s z e t k i  z różnemi zapachami do sukien od 60 ct. do 3 złr. |

SKŁAD FABKYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

ś\v’i«,to ej s ifc iw y
w B E R N D O R F

i ^ a c z ^ n i a
i t o l o we  i d e s e r o w e

se rrebra chińskiego i alpnki

N A O Z Y N 1 A
k u c h e n n e  z  c z y i t e g u  n i k l u
i  poręczeniem długoletniej trwałości

poleca
S. :> C h r ls t i i s i  i i s t ę p c i

W. BILIŃSKI
we ŁiffOYiił u lina Hetmańska L *?.

Karol Bayer
we LWOWIE, przy ulicy Kra­

kowskiej L 11
poleca:

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze­
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk.e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę­
dliny, Sery itp, WINA węgier­
skie stare, hiszpańskie, austycc- 
kie, reńskie, SzftiBpńukie, fran 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw­
dziwy. Rum Arak, Liawory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por­

ter angielski.

SPF- D o n ie s i e n ie ©
Mam zaszezjt oznajmić Szsn. P T. PnbliC'.ciości i Wielebnemu Ducho­

wieństwu, że z dniem Igo Lutego b. r. zos'aje otw. rzou • przy ul. Trybunal- 
tkiej we Lwowie, (obok handlu Wp. Lewickiegoj nowj

H o t e l  a
pod zsrządem właściciela hotelu Centralnego we Lwowie (P. Teodora 
Strzelćzuka) Hotel „W andi“ składajacy się z 24 elegancki umeblowa­
nych pokoi w ceni* i d 60 centów do 2 zl. za dobę wraz z pościelą. Zarazem 
donosi się, że w tym hotelu urządzą właściciel^ domu p. Jakób Lówenheck 
Re&tauracyę z pokojami do ś n i a d a ń ,  zaś dla kołek zamkniętych 
Balon gościnny na I p Polecając się względom Sz P. T. Publiczn ści zosta­
jemy z wysokim szacunkiem 

873 1—8 Teodor Strzelczuk.

traneparantowej mozaiki **M annej świętego groltn i .rltarzy 
N. D  de Lnrdes został przez św iętobliwość papieża Leona XIII odznaczony 
tem, że wystawiony w watykańskiej wystawie grób święty z strażnikami (IV) Kate­
drze w Chicago darował. Także ksiądz rektor kat. teol. akad. w Petersburgu o 

tychże się z uznaniem wyrażał. 63 1-2

H A K D E f i

PŁÓCIEN I I B ?
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca n a j t a n i e j  własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-60, 2, 2-25, 2‘50 i 8. 

K o szu l©  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) do zł. 2*75 i 8. 

Koszule kelorowe, kretonowe i ox 
fortowe po zł. 2 50 i 2’76.

K o s z u le  n u c n e  po zł. 1'65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-40, 2-60 i 3.

M o s z u le  d la  c h ło p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1-60.

Kalisonp dla chłopaków  po 
95 ct. i zł. 110 

P ó ik t  isz u lk -  z kołnierzami 50 ct.
M A J L B H O M Y

do ct. 90, zł. 105, 115,1-40,1-66,180, 
KOŁNIERZE tnziu po zł. 2’40 i 2-80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2-40. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn.

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1'40. 
BIELIZNA letnia wełn. prof, Jaegera 

sprzedaje po cenach fabrycznych.
K R A W A T Y

w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e .
Zamówienia z prowincyi wykonują 

się najstaranniej. 1765 9—10

„Ogień“
saupełnie iak prawdziwe bry­
lanty mają kólozyki, broszki, 
dyademy, szpilki, które wrrz 
z gustownymi wachlarzami 
przywiozłem z Paryża.

M . W E I N
plac Trybunalski 1.

S P O R Y S Z U
w każdej ilości po najwyższych cenach 

kupuje zawsze 
prawnie upoważniona do tego firma S. Ne- 
jeJly droguerya w Karlinie koło Pragi 

Nr. 155.
Właściciele zechcą się wprost tam 

zgłosić.  854 2-2

Co ty d z ie ń
świeży trj.nSvOrfc PRÓSZKA

Zacherlina i Andela
do 1641

wygubienia robactwa wszelkiego 
rodzaju poleca

Alojzy Hubner
X j U r ó w ,  Z R s m e l z  3 8 .

Pier
Towarzystwo tkaczy

od r. 1882
istniejąca

l r / ^ N > A r a . ^

.W-

w Korczynie
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T._ Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak": płótna od najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykle i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu­
reckie, obrusy biała i kolorowe ze ser­
wetami chustki, fartuszki, ścierki itp. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco.

248 DYREKCYA.

Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn

P łyty  i węże gum owe.
Tektury, asbeat, minium, bleiweis 

poleca 
po eenach fabrycznyoh 

skład farb, lakierów i pokostów

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2. 

Założona w  roku 1843.

Leśniczy
z lOcio letnią praktyką lasową, z niższym 
egzaminem rządowym, rozumiejący się na 
gospodarstwie leśnym tak w < kolicach 
górskich jak i na dołach, 3Mętni, żonaty, 
biegły w ję yku polskim i niemieckim 
mogący wykazać tię z chlnbnemi świa­
dectwami z większych m»ją ków, poszu­
kuje posady w Tjalicyi lub na Bukowinie 
od 1 lutego b. r. LiBty i oferty proszę 

adresować: -Nr. ICO leśnik w Skolenr.
339 2 2

Pończoi hy, kamasze, skarpetki, ka­
ftaniki włóczkowe i trykotowe, 
skład fabryczny płócien i bielizny 
stełowoj, bieliz a dr Jaegera, eeay 

fabryczne 267
p. leca M. BaDabana następca

M IK O Ł A J  L U D W IG
Lwów, plac Maryacki 8.

2L a  4 ct. można 
wprzeiiągu 16 do 25 
minut mieć kąpiel w 
domu kto kupi wan­
nę lub kanapkę i
aparatem ulepszo­
nym do ogrzania wo­
dy. Wanny blaszan-
ne lakierowane, wau 
ny cynkowe połą­
czone i  tusjem, po­

kojowe tusze, pokojowe parnie kuracyjne. 
Klozety pokojowe po zł. 9, lodownie po­
kojowe politerowane. Jf. H o  u  r  <1 o u  
Lwów, ulica Jagitllous.ka 1. 9. Na żądani* 
cenniki gratis i firanko. 34I63-?

H E R B A T A
Moning familijna I zł. 60 za PjH kg. 
Kayaow doborowa I zł. 60 ct, za pół kg. 
iaaohong wyśmienita 2 zł. za pół kg. i 

wyżej poleca 
g łó w n y  i  w y łą c z n y  sfaład r o s y j  
u22 skich . h e r b a t

A d o l f  ^ i t i s e r
Lwów Sykstuska 17.

Wysyłki od 1 ki- franco poczta.

ftrtur Kościcki
we Lwowie

ul. Ossolińskich 1. 11. Filia ul. Sgo.Muja
liczba 2.

Komisowe składy
towarów tylko n a j l e p s z e j  jakości

J E L A . W A .
pod godłom „ S y rju s® *  ’|, Ko najprzed­

niejszej zł. 1.

H e r b a t y
rosyjskie i chińskie od 2 zł do 6 zł. 
K a k a o  holłenderskie U,, Ko 80 ct. 

1|1 Ko zł. 1-90 ct.
Czekolady franc, i szwajn, *|, Ko 

40 ct. i wyżej. Czekoladki 1 i 3.
K o n i a k i  wyborne od zł 2, do zł,

8 75 ct but.
Szampan franc. 5 zł. i Ram  

Yaniiii laseuzka 16 i 20 ct. 3 igę

! P o d  z a r ę c z e n ie m  !

W  a g n io t k i
i wszelkie zgrubienia 

skórne
usuwa bez boleści w Bposób zupełnie nie-_ 

szkodliwy bez wszelkich operacyj

„8ALIKETINA“
m a ś ć  n a  n a g n i o t k i .

Cena słoiki wraz a przyborami 
60 ct., po. z ą 20 ct. wiąoej, które 
przekazem lub w markach nade­
słać m o żu a. 2628 4 j 3

Główny skład dla przesyłki:
Fr. k m m  ametarz w WilamotncaclL

S k ł a d y :  w KRAKOWIE u p. Rody- 
ka ap t, U, Stokmara apt., we LWOWIE 
o PP- 2. Kuckera apt., Aiojzego Hubnera; 
W isRODaGH H. Grunspana apt.; w KO- 
ŁOMYJI E Stenzla a p t; B. Witosław- 
skiego apt.; w MILÓWCE J. Reisneraapt.; 
w POD W OŁOCZY8KACH J. Metalla apt.; 
w SAMBORZE Karola Mareecha apt.; w 
KRYNICY u p. H. Nitribita apt.; w ZA­
KOPANEM u p. Ford. Tabeau apt.; w 
T aR NOPOLU u p. Jamrogiewicza gp. ap t

Magie pokojowe
po złr. 24 poleca

Piotr d łirząstow skl
handel żelazny w* Lwowie, plac Kapituł.

*y 1 (a*iirz»aiw Katedry)._____

Na  p ą c z k i  najlepszy smalec co tygo- 
unia świeży 1 si. ob ct. poleca H a n ­

d e l  L JE O Y A K D A  S O L E C K L E -  
fcłO Lwów, Baturę->o 2. Wszelkie inne 
towary jak najtaniej. 139 7-9

O d p o w i t d n i d B f  ? 9 d M k U r ;  L a i w i k  M i s ł o w s k l r ĘfaŃ*cltm tuoryki Braci Fĵ Zkowakicii ję jiialcjy Z fkikarai ks*. W. Maniackiego — Zaraza W. Hodak.


